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- Dolary 


Do dolara jedni się modlą, inni mu zło- 
rzeczą, a wszyscy razem najczęściej. zapo- 
minają czemu odpowiada to pojęcie. 

D.lar jest znakiem obiegowym, jak każ- 
dy inny pieniądz papierowy i wartość jego 
zależy od gwarancji, jaką daje mu. państwo, 
w tym wypadku Stany Zjednoczone, Dopóki 
w Ślanach będzie wrzało życie gospodarcze 
najintensywniejsze na świecie, dopóki bud- 
żet i bilanse — handlowy i płatniczy — te- 
go państwa będą w równowadze, dopóty 
dolar będzie reprezentował olbrzymie możli- 
wości gospodarcze. W przeciwnym razie, w 
razie zanika wytwórczości w Ameryce, do- 
lar podzieliłby los innych walut. 

Polifycy i publicyści, używający ostatnio 
modnego wyrażenia o „głodzie dolarowym”, 
przyczyniają się do zupełnego pomieszania 
pojęć w społeczeństwie. 

Cóż to bowiem znaczy „głód dolarowy” 
we Francji, czy w Anglii, w Polsce, Bel- 
gii czy Indiach? Znaczy to poprostu tyle, 
że państwa — każde w innej mierze i w in- 
ny sposób — doświadczone przez wojnę, nie 
mają czym p!acić za niezbędny narazie im- 
port żywności, surowców i towarów. Ponie- 
waż największy rezerwuar wydobywanego 
na świecie węgla czy nafty, produkcji zboża, 
mięsa czy tuszczów, wylwarzania maszyn 
stanowią ciągle Slany Zjednoczcne i inne 
kraje półkuli zachodniej, więc import stam- 
tąd przede wszystkim brany jest pod uwagę, 
a że nie ma czym płacić Ameryce, stąd gad- 
ka o głodzie dolarowym. 

W istocie jednak we Francji odczuwa się 
głód węgla, a nie jakichś dolarów, „głód 
benzyny”, głód surowców do odbudowy itd., 
a nie głód dolarów. 

Inwazja. dolarowa, imperializm dolarowy! 
Jeżeli w tych pojęciach kryje się odrobina 
prawdy i sensu, to znacznie więcej jest w 
nich inwazji świadomie szerzonego kłam- 
stwa i imperialisiycznego szału Moskwy, 
która swą w!asną żądzę panowania okry- 
wa zasłoną dymną ataków na imperializm 
innych. 

Czy Ameryka jest bezinteresowna ? Nie. 
Jeden z publicystów francus h niedawno 


REP" 


Nowy Komintern zmierza 


przede wszystkim do zniszczenia socjalistów 


Lokaje z F. PPS 
przelicytowują mocodawców 


Kierownictwo F. PPS nie tylko stanęło 
„Na: baczność” przed nowym Kominternem, 
ale stara się przelicytować pryncypałów z 
PPR. P. H. Jabłoński, trzeci poza Cwikiem 
i Reczkiem „sekretarz CKW” F. PPS, ten 
sam, co sprawował „sąd” partyjny w celi 
więzionego Gałaja,. zabiera się jeszcze ener- 
iej od samego Bermana do socjalistów 
angielskich i francuskich : 

„Popieranie przez przedstawiciela La- 
bour Parly imperialistów amerykań- 
skich wynika z podporządkowania poli- 
tyki W. Brytanii Stanom Zjednoczwnym 
w zamian za pożyczki. 

Podobnie we Francji socjaliści pozwa- 
lają się używać jaka narzędzie polity- 
ki p. Marshalla. iestety, z żalem 
slwierdzić musimy, lewica francu- 
skiej partii socjalistycznej, aczkriwiek 
dość silna liczebnie, wykazuje zadziwia- 
jący brak energii i nie umie stę zdobyć 
na wyciągni cie konsekwencji w stosun- 
ku do kpiącego sobie z woli swojej par- 
tii francuskiego premiera, który ufny w 
amerykańską pomnc, cieszy się swoją 
ponad partyjną pozycją.” 


łamie w Tours, kiedy nazywano nas 
„socjal-patriotami". Zastosuje się wobec 
nas taktykę rozdrobnienia, która zawsze 
poprzedza niszczenie, która lak się po- 
wiodia niedawno we Wschodnich Niem- 
czech, i którą stara się zastosować dzi- 
siaj w Czechosłowacji i we Włoszech. 
Spróbuje się niedługo u nas, w naszym 
„domu” (t. zę. w partii socjalistycznej) 
wyndrzbnić parę osób, by przeprowadzić 
rzekomą „jedność akcji”, zaś w istacie 
by lepiej nas stoczyć i zlikwidować. 

Jestem przeświadczony, że komuniści 
ani trochę nie wierzą temu, co piszą i 
co głoszą codziennie. Wypelniają na zi- 
mn’ rozkaz. 

Ale my SKUPIMY WSZYSTKIE SI- 
ŁY DLA ODPARCIA ich ataku, gdyż 
STAWKA istotną w tej walce, th WOL- 
NOŚĆ i GODNOŚĆ człowieka, które trze- 
ba uratować z okropnego niebezpieczeń- 
stwa.” 

Tyle LEON BLUM. Zaś „Narodowiec”, z 
dn. 13 bm. twierdzi, że „deklaracja 9 strch- 
nictw kom znych wywołała spokojne 
uwagi w św ie", natomiast „wszystkie 
skrajno-prawicowe organizacje i ich pisma 
skorzystały jednak ze sposobności, by ude- 
rzyć gwałtownie na alarm". 

Dla „Narodowca” Leon Blum, to „skraj- 


Cele nowego Kominternu, albo jak nie- 
ktorzy go zwą Kuminformn („Biuro Infor- 
macyjne'* w Belgradzie) stają się coraz jaś- 
niejsze po wypowiedziach agentów w po- 
szczególnych krajach. Chodzi o zniszczenie 
stronnictw socjalistycznych, jako najpoważ 
niejszej i najmocniejszej warowni prawdzi- 
wej demokracji. Najzaciętsze ataki skierc- 
wane są na Leona Bluma, ojca usławodaw- 
stwa społecznego, nieugiętego wroga hide- 
ryzmu, więźnia Buchenwaldu, na przywódcę 
Labour Party Bevin'a, którego zasługi pra- 
cy całego życia w związkach zawodowych 
i w organizowaniu wysiłku wojennego W. 
Brytanii, czynią jedną z najwybitniejszych 
postaci prolelarialu międzynarodowego, na 
Saragata, pierwszego prezesa demokratycz- 
nego parlamentu Włoch. Komintern dąży 
zdecydowanie do rozbicia stronnictw sócja- 
listycznych we Francji, Anglii i we Wio- 
zech, celem opanowania klasy robotniczej 
i zaprowadzenia w tych krajach, wolnych 
od dyktatury totalitarnej Wschodniej Euro- 
py, reżymu sowieckiego. 

Pan Jakub Berman, szara eminencja PPR 
i „rządu Cyrankiewicza, zgodnie z nową 
taktyką Kominternu zrzucenia masek, ogła- 
sza to jawnie w Warszawie. Olo co powie- 
dział Berman w dniu 10 października na u- 
roczystości „jednościowej” : 


„Ocena prawicy socjalistycznej jest na prawica”. Zgadza się pod tym względem 
nieub'aganym następstwem. niendpar- P. Berman jeszcze zachował nieco ciepla |z p- Jabłońskim, Bermanem, Duclosem i 


dla lewicowych socjalistów francuskich. P. | Zdanowym. 
Jabłońskiego irytuje „brak energii" Guy 
Moilet'a i innych. Do pieruna ! na cóż cze- 
kają, czemu dotąd nie zamknęli Bluma, Ra- 
madier'a, Philip'a i Depreux do jakiejś celi, 
by tam odbyć nad nimi „sąd” i ogłosić świa- 
tu, iż „przyznali się do zbrodni”, wobec cze- 
go wykluczeni są z życia publicznego. 

P. Jabłońskiego pali żar zasłużenia się Ko- 
minternowi, gotów jest nieść zarazę na cały 
świat. Powiada bowiem : 


„Na zewnątrz partia musi rozwinąć 
jak najiywszą dzia!alność, by zjedno- 
czyć wszystkie szczere socjalistyczne ży- 
winy midzynarodowe pod sztandarem 
wałki o pokój, o wolność i suwerenność 
każdego narodu. Starania PPS (aczywi- 
ście F. PPS!) w tej dziedzinie nie idą 
na marne." 


ymar szybko Jado» sioni spe przy la 


tych faktów mnożących się z każdym 
dniem, a zostaa podyktowana dobrem 
klasy robotniczej, koniecznością uzdro- 
wienia ruchu socjalistycznego, możliwe- 
go tylko PRZEZ ZRÓŻNICZKOWANIE 
TEGO RUCHU I BEZWZGLĘDNĄ 
WALKĘ, WALKĘ Z PRAWICĄ, JEJ 
WODZAMI I IDEOLOGIAMI, 

By'oby przestępstwem wobec klasy ro- 
bnlniczej ukrywać fakt, że BEVIN, 
BLUM i SCHUMACHER pchają swoje 
partie w przepaść, że spe niają nieza- 
szczyltną role osłony agresji, że torują 
drogę podpalaczom wojny. 

Im ostrzej zwalczamy tych pseudo-so- 
cjalistów, którzy wsz,dzie szkodzą spra- 
wie suwerenności swych narodów, tym 

bliżsi sa nam lewicowi socjali ci, ktć- 

rzy z ofiarnością i poświyceniem wspól- 

nie dźwigają ciężar walk z reakcją i 
M „padżegaczami wojennymi, ciężar wal 

-A i > 


M. Kr. 


Masowa 


Jednocześnie doszły nas dwie wiadomości. 
ogłoszona oficerów amerykań- | 


| "Nie jest przypadkiem, że ZAREMBA eme ; kr Roj aniey SAMKIT, cedalóją ogólną licz. 
wyni pad niebiosa Saragata i Bevina, bę dezercji z „Krasnoj Armii" na 60.000 ludzi. 


cała bowiem rzeczywistość 
"wraca się przeciw temu twierdzeniu. 

Stany są jedynym wielkim mocarstwem 
na świecie, które nie mają i NIE CHCĄ 
mieć kolonij. Jedynej swej przedwojennej 
kolonii — Filipinom, jeszcze przed konflik- 
tem światowym obiecaiy niepodległość i do- 
trzymały słowa: przepędziwszy wiasnym 
wysilkiem okupanta japońskiego oddały cal- 
kowitą władzę w ręce demokratycznie px 
wolłanego rządu własnego Filipińczyków. 
Nie zrozumie się nigdy Ameryki, jeśli nie 
uświadomi się sobie faktu, że Amerykanie 
nie lubią zajmować się kimkolwiek poza 
swym wielkim krajem, ich naturalną 
tendencją iest odgrodzenie się od reszty 
świata — IZOLACJONIZM. 

Ten izolacjonizm, zgubny zresztą dla sta- 
rej Europy, sprawił, że Niemcy dwukrotnie 
pokusiły się o opanowanie starego konty- 
nentu. Gdyby wiedziały w r. 1914 czy w 
1939, że Ameryka nie zgodzi się na ich he- 
gemonię i że jest przygotowana do walki, 
nigdyby do jednej czy drugiej wojny nie do- 
Szt. 

Ten izolacjonizm, Ameryki dziś częściowo 
jedynie jest zachwiany. Dwie są tego pr: 
czyny. Jedna, że Ameryka nie czuje się ju: 
RA za Allantykiem, gdyż przestrzeń 
przy dzisiejszej technice wojennej nie odgry- 
wa już decydującej roli. Druga przy 
to zdanie sobie sprawy przez najtę 
sły na zachodniej półkuli, iż bez stałej, zdre- 
wej wymiany z Europą, Stany mogą zadu- 
sić się własnym bogactwem, mogą — roz: 
kręciwszy zawrolnie swą produkcję prze- 
mysłową i rolną — stanąć przed widmem 
głodu na workach ze zbożem. z 

Czy trzeba. dowodów ? W pierwszej spra- 
wie — projekt 40-lelniego paklu wzajemnej 
pomocy przeciw ewenlualności odrodzenia 
polęgi wojennej miec. Naprzód Byrnes 
potem Marshall proponował Rosji, Francj 
i W. Brylanii zawarcie takiego paktu, któ- 
ryby na okres jednego przynajmniej pokole- 
nia gwarantował pokój i spokój, przynaj- 
mniej od strony niemieckiej, Rosja projek! 
paktu odrzuciła wręcz, bez dyskusji, by na- 
zajutrz grzmieć na nowo, że Ameryka od- 
budowuje potwora germańskiej. ekspansji. 

W drugiej sprawie był i jest projekt Planu 
Marshall'a. Plan ten nie mówił: musicie u 
nas kupować. Nie mówił też o żadnych „wa- 
runkach”, o których najgłośniej krzyczą ci, 
co wcale wysłuchiwać planu nie chcieli: 
Marshall podkreślił, że odbudowa Europy 
może i powinna być przede wszystkim dzie- 
łem samego starego kontynentu, na pod- 
stawie zdrowej wymiany, planowej gospo- 
darki dobrami naturalnymi wszystkich krar 
jów Europy. Ameryka przez usta Marshall'a 
za powiedziała, że pomoże przy zmontowaniu 
wiasnej produkcji Europy, ale bynajmniej 
nie mogla i nie chciała narzucać się, ‘jako 
Jedyny dostawca i jedyny klient. 

Czy gdyby miała inne zamierzenia, epa 
drog, sugerowania konferencji wszysikic 
aństw Popa Czy jest do pomyślenia, 
y w wypadku, gdyby wszystkie państwa 
uropy miały inny niż Stany pogląd na 
Ruhr'ę i inne sprawy niemieckie, Ameryka 
zajęłaby sama stanowisko przeciwne, czy 
Po to-zwoływąła konferencję wszystkich, by 
znaleźć się w takiej sytuacji ? 

Rosja odmówiła udziału w dyskusjach i 
zabroniła udziału satelitom. Nie chciała do- 
konać nawet — do niczego nie obowiązują- 
tej — próby dogadania się. Nie chciała roz- 
mawiać, g Ę chce sama i wyłącznie pa- 
nowak nad Europą i dyktować swoją wal: 
* Mówimy o tym wszystkim raz Jesscza, 
hoć — gdyby nie codzienne salwy fałszów 
| kłamstw Kominternu ze swymi przybu- 


że KWAPIŃSKI znów w cieniu Bevina 
brata si? z Zaleskim, Bieleckim i Ander- 
sem. Ci wszyscy są po tamtej stronie ba- 
rykady t z nimi nie ma i nie może być 
wspolnego j;zyka.” 
Czy jasne? Ruch socjalistyczny należy 
według p. Bermana ZRÓŻNICZKOWAC, t. 
zn. pozbawić ten ruch głów i serc, zamordo- 


Oficerowie amerykańscy przypisują tę ma- 
sową ucieczkę wstrząsowi, jak.emu podlegli 
szarzy sowieccy obywatele, kiedy na własne 
oczy porównać mogli rzeczywistość Europy z 
obrazem, mażowanym przez propagandę so- 
Leon Blum znany jest z umiarkowania w | wiecką. Stwzerdziii, że mimo zniszczeń udzie 
słowach i z opanowania. Na furię ataków MA pamos i Caoehachy cza ‘Austrii, 
osobistych, reżyserowanych przeciwko nie- sont sowiecki! RY 
mu, odpowiada ze spokojem i mocą: 


„Wszystko to już byżo” 
— mówi Blum 


wać Bluma, Bevina i Saragata, tak jak Pet- Druga wiadomość, to „bardzo tajny™ roz- 
kowa w Bułgarii, albo zamknąć w więzie- „Myslę, że bije godzina walki. Będzie-| kaz gen. Kurasowa, dowódcy wojsk sowiec- 


niu, jak Pużaka w Polsce. my znów atakowani jak to by.o po roz-| kich w Austrii, wydany za Nr. N009 z dn. 
10 czerwca 1947. Rozkaz ten, który dostał si 
do rąk władz okupacyjnych, ogłoszony z0s a 
w amerykańskim tygodniku socjalistycznym 
„The New Leader". Oto treść tego rozkazu : 

„Zauważono ostatnio, że szereg oficerów 
sowieckich podpada pod wpływy ideologii 
burżuazyjnej za pośrednictwem obcowania 
z ludnością miejscową, stając się w konsek- 
wencji wrogo nastaw.onym do swego hraju, 
bądź też poprostu jego zdrajcami. 

Jednostki armii czerwonej stacjonowane po- 
za granicami terytorialnymi Związku Sowiec- 
kiego mają sobie powierzone zadanie s'ania 
na straży pokoju wywalczonego przez boha- 
ierskie narody Związku Sowieckiego, Wojska 
znajdujące się poza granicami Związku So- 
wieckiego maja do spełnienia misję demon- 
strowan.a naródom innych krajów wyższo- 
šc) (!) życia sowieckiego. 

W obecnej chwili, gdy sytuacja międzyna- 
rodowa, uległa dalszemu naprężeniu, gdy na- 
s: sprzymierzeńcy z czasów wojny i s 
naszymi rb zt gdy wywiad obcy wzmóg: 
swoją działa ność, gdy kraj który okupuje- 
my ; który wyzwolili śmy od hitleryzmu zn j- 
duje się pod panowaniem reakcji a liczebność 
sowieckich wojsk okupacyjnych zostaja zre- 
dukowana do minimum, wykonywanie tej 
naszej misji do najwyższego stopnia stało 
się najważniejszym zadaniem. 

O ile przed tym zachowane się żołnierz; 
sowieckich nie zwracało uwagi ludności miej- 
wej na skutek nieustabilizowanych wā- 
runków, obecnie gdy nasze wojska został, 
zredukowane do niewiejkich sił okupacyj- 


Tragiczny strajk 


„Nie wahamy się użyć wyrażenia TRAGICZ- dziernika wspólną naradę z delegaiami ce- 
NY dla określenia charakteru powszechnego | lem omówienią jedynej pozostałej sprawy za- 
strajku komunikacji paryskiej, parałżującej | liczki doraźnej na podwyżkę poborów. 
życie wielkiej stolicy. Strajkujący ogłosili strajk powszechny ko- 
Milionowe tłumy przepychające się z tru. | munikacji (a więc i autobusów, których pra- 
dem przez zatłoczone ulice w wielokilometro- | cown.cy żądań me wysuwali) na PARĘ DNI 
wych wędrówkach na miejsce pracy, mają na | przed zapowiedzianą wspólną z Rządem na- 
iwarzach wyryle poczuc.e rezygnacji wobec | radą. st 
zamętu społecznego, który nie ma charakteru W ten sposób nadaje się związkom zawodo- 
jasnej i zrozumiałej walki o słuszne prawa kszy charakter jakiegoś stałego KOMITETU 
pracujących, lecz jakiejś LICYTACJI w żąda. | STRAJKOWEGO, który nie rozmawia, nie ro- 
niach 1 WYŚCIGU o wpływy, dające w wyni- kujo; lecz wysuwa ULTYMATYWNE żądania. 
ku powszechne zniechęcenie i poczucie (SE Rząd odrzuc.ł ult.matum, wychodząc z za- 
nadziejności. łożenia, że tego rodzaju prakiyka waża 
Postarajmy się najważniejsze podstawy republikańskiego u- 
Podziemne metro par stroju we Francji. Dla zapewnien.a. komuni: 
ny i nieodzowny środek codziennej komuni- 
kacji przede wszystkim ala mliionowych 
rzesz ludzi pracy, zatrudnia 34.000 pracowni- 
ków. Pracown.cy których uposażenie, „jak 
wszystkich pracują n we Francji, n e odpo- 
w.ada potrzebom, wynikłym ze sta.e Wwzrasta- 
jącej drożyzny, mają jak najbardziej uzasad- 
n.one prawo walki o iepszy byt. Niemniej na- 
leży stwierdz.ć, że w porównaniu z iunymi 
kategoriami pracowników mają warunki sto- 
sunkowo iepsze (motorowi zarabiają ok, 20.000 
fr. m.esięcznie), dlatego wybór OSTATECZ- 
NEJ broni robotników, najgrożniejszej broni 


ia) co się dzieje. 
sk.e, sta . 
Sjnowiące głów kacji szerokim rzeszom luunośc. zmob.lizował 
rząd. wszelkie możliwe środki lokomocji, rek- 
wiłując prywatne autobusy i ciężarówki, 
Mówiliśmy o licytacji w żądaniach i o wy- 
ścigu o wpływy. Czyż: tak nie jest? Przecież 
strajk rozpoczął Związek Motorowych, nieza- 
leżny od prowadzonego przez komunistów 
Związku ĆGT. Ten ostatni usiłował począt- 
kowo zdusó strajk „konkurencyjnego“ 
Związku, aprobując akcję łamb.strajkowską. 
Naraz, zoiientowawszy się, że może ut.acić 
Wpływy, ostanow:ł PRZELICYTOWAC Zwią- 
zek niezależny i poszedł w kierunku strajku 


cera lub szeregowca należącego do naszych 


ar a powszechne (i i. wiele więcej uwa- 

rajkowej budzi poważne wątpliwosci. pony: A ANC s EŃ cel niekorzystnych. komen- 
Związek Zawodowy ma do swej gyspozidh przez komunistów paryskiej Unii Departa- tym i w ten sposób rzuca 
najrozima.tsze środki walki, normalnie ucieka mentalnej Zw. Zaw. EG © o rozszerzeniu straj. | cień na zwycięską armię sow.ec! i Zwią- 


do strajku dopiero WOWCZAS, gdy toko- 


i ku na inne zawody, nadaje się strajkowi co- 
, presja na pracodawcę nie daje wyni- ły, nadaje się owi co: 


raz wyraźniejsze oblicze politycznej walki z 
ym bardziej w wypadku, gdy pracodawe | p a nas era, z pierwszym dentokraty: 


u okolicznościach 
ca nie 


w wyżej wymienionych 
zee WY oficerów zapomnieli o 


©: t iektórzy z naszych p 
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tk: - nat 2 La r 5 H skic] 
rzystającą z komun.kacji. Nie ma bowiem in. | POdWYżkI załamującej się walucie, nie da- | wości, przez uczęszczanie do cudzoz emskich 


ją żadnej istotnej poprawy bytu. Związek 
Zawodowy nie może przechodzić do porząd- 
ku dziennego nad us.łowan:ami parlamentu i 
rządu uzdrowienia pieniądza i całości gospo- 
darki, gdyż to jest TEŻ SPRAWA POPRAWY 
BYTU. Walka robotnicza w warunkach kry- 
zysu mus: być bardziej niż kiedykolwiek 
przemyślana i skoordynowana. Inaczej pro- 
wadzi do zamętu i ruiny, 

Czy o to chodzi? Czy chodzi o rozgrywi 
polityczna przed wyborami samorządowymi 

Zadają sobie fo pytanie tłumy przymuso- 
wych piechurów paryskich. 1 jeszcze jedno 
pytanie, czy z zamętu świadomie wprowa- 
Er wyjdzie cało demokratyczny porzą- 
e 

To pytanie zadaje sobie również Rząd Re- 
publiki, z całą stanowczością sprzec.wiający 
się zamętowi w imię mandatu od r spo- 
łeczeństwa, | w imię medoponsorania do 
przyjścia Pe kasie A tóraby żelazną ręką ze- 
chciała robić „swój porządek''. 


teatrów i kabaretów oraz przez uleganie po- 
kusię pijaństwa stają się wystawieni na nie- 
bezpieczeństwo wejścia na śliską drogę pro- 
wadzącą ku zdradzie. 

Tacy oficerowie mogą łatwo zapomnieć,, 
że zostali oni wychowan: w zasadach naj. 
wyższej intelektualnej kultury na świecie(!) 
— Marks'zmnie, Leninizmie i Stalinizmie — 
że uzbrojeni oni są w teorię Marxa — Enge - 
sa, Lenina i Stalina będącą drogą do komu- 
nizmu, i teorią na tjoni na świecie, a któ- 
ra zwalcza kapitalizm w życiu praktycznym. 
Niektórzy z oficerów sowieckich stacjonowa» 
nych za granicami swego kraju weszli w 
konkubinat z kobietami cudzoziemskimi, zna- 
leżli się w AA sytuacji i w obawie przed 
karą weszli na fatalną drogę zdrady. Mam 
na, myśli wypadek majora Bogdanowa, z Wy- 
działu tycznego naczelnego dowództwa, 
który żył z cudzoziemką í stał się zdrajcą 
Związku Sowieckiego. Wypadek majora Bog- 
danowa .oraz kilkanaście wypadków podob. 
nyoh poddaje w wątpliwość możliwe zabez- 
pieczenie naszych tajemnic państwówych po- 
w.erzonych naczelnemu dowództwu. 

Wobec powyższego zarządzam : 

1. Wszyscy oficerowie kawalerowie, lub żo- 
naci, ale nie posiadający swych żon z sobą, 
ZIM zamieszkiwać w oddzielnych kwateracn 
położonych PON z jednostkami wojsko- 
pa lub w żch pobliżu. 

) Wszyscy dowódcy bedą odpowiedzialni 
za zachowanie się swych podległych oficerów 
i mają być stale informowani o ich miej- 


nej drogi, dla uzyskania środków na podwyż- 
s płac, jak powiększenie ceny biletu za me- 
0. 


Sprawa wymagała wzięcia pod uwagę 
wszystkich gospodarczych następstw. Rząd, 
który zgodził się na cztery z pięciu warun- 
ków stiajkujących, zapowiedział na 17 paź- 


dówkami — rzecz byłaby dla wszystkich 
jasna sama przez się. 
Jeszcze raz powtarzamy, że Ameryce nic 
zbywa na chciwości, żądzy dobrych intere- 
sow, jeśli się tylko da kosztem innych. Ale 
te zakusy gospodarcze moglaby doskonali 
zmilygować Europa, świadoma swej roli i 
swych potrzeb, solidarna i zorganizowana. 
Ale te zakusy kupieckie Ameryki są chyb 
mniej groźne” od codzień mocniejszej, C0- 
dzień krwawszej sieci Bezpiek, od legalneg 
mordowania najlepszych w narodach. 
Mędrkom wydaje się, że stanowisko : ani 
imperializm moskiewski, ani imperializm 
amerykański stanowi właściwą ocenę zaga- 
dnienia świata. W istocie, to stawianie na 
jednej, p'aszczyśnie rzekomego „niebezpie- 
czeństwa” amerykańskiego z piekielną, ju 
oddawna „działającą, niszczycielką machin: 
sowiecką, jest czymś znacznie gorszym, niż 
głupota, to świadome lub bezmyślne torowa- 
nie drogi ideologii Kominternu. 


1. d. 


| c 


ZJAZD T., ZW. „LEWICY” PSL 

ma wszelkie znamiona zwykłej dywersyjnej 
akcji przeciwko Polskiemu Stronnictwu Lu- 
dowemu. Zjazd". złożony przeważnie z ludz: 
usuniętych ze stronnictwa lub tych, którzy 
stronnictwo opuścili sami, domaga się oczy- 
wiście ustąpienia Mikołajczyka oraz polityki 
„w duchu sojuszu  robotniczo:chłopskiego' 
czyli podporządkowania s.ę PPR. 


ARE OPP 


[Sk sie wydobywa zeznania w reżymach totalizmu 
czerwonego 


Z końcem r. 1946 aresztowano jednego z przywódców bułgarskich a ROKE 
jewa, Žwolniony po 3 miesiącach wysłał do Petkowa list z opisem swych przeżyć. List 
ten został odczytany w parlamencie 3 grudnia. M. in. Kojew pisze; 


„„Aresztowanych torturuje się aż do zupełnego załamania fizycznego i duchowego. 
Uzyskane w ten sposób „,zeznania”” stają się podstawą aktu oskarżenia. Więźnia dopro- 
wadza się do stanu, w którym pragnie tylko jednego: przestać cierpieć. Więzień szybo 
uświadamia sobie, że nie ma żadnych środków obrony, żadnych praw, że zdany jest na 
łaskę swych prześladowców. Ci zaś tłumaczą mu rodzaj jego zbrodni i żądają potwier- 
dzenia. Stosuje się głód i pragnienie, różnorakie tortury, wreszcie aluzje, że również 
więziona i torturowana jest najbliższa rodzina. Ja sam w ciągu 3 tygodni dostawałem 
tylko chleb i wodę, Potem zaprowadzono mnie na piźrwsze przesłuchanie, które trwało 


bez przerwy 5 dni i 5 nocy. W tym czasie 


nie dostałem nic do jedzenia i picia. Ręce 


miałem zakute, musiałem stać bez oparcia. Zmieniali się tylko prowadzący śledztwo, 
zadając mi bez końca te same pytania. W końcu byłem nieprzytomny ze zmęczenia i 
doznawałem halucynacyj. Po 12 godzinach snu drugie przesłuchanie, tym razem „„ener- 
giczniejszymi środkami”. Przez 4 kolejne noce bito mię. Nagle zostałem zwolniony." 


TRYUMF FRANCJI W PLEBISCYCIE 
w przyłączonych gminach Tende i Brigue był 
niemal całkowity : 99,1 proc. głosujących 0- 
A a Fig się za pozostaniem w ramach 
epubiiki Francuskiej. Ponoć jednym z mo- 
mentów stanowiska b. obywaieli włoskich 
est wyższość ustawodawstwa społeczne; 
rancji nad włoskim, zwłaszcza pomoc dia 
rodzin. 

e 


PODZIAŁ PALESTYNY 
na dwa państwa — arabskie i żydowskie — 
wydaje się być przesądzony z chwilą przy- 
chylenia się do tego rozwiązania anglo-Sa- 
skiego również i Sowietów oraz satelitów. O- 
bawy budz: okres przejściowy, a zwłaszcza 
przygotowania wojenne Arabów. 

e 


MIĘDZYNARODOWKA CHŁOPSKA 

powstała w Ameryce i łącząca przedstawicieli 
ruchu chłopskiego z Jugosław:i, Węgier, Ru- 
munii, Bułgari; i Polski, ma mieć f:l1ę w Lon- 
dynie. Zorganizowaniem placówki chłopskiej 
w Anglii zajął się p. Gafenco, b. min. Spraw 
zagr. Rumunii, 

e 


PROJEKT TRUMANA 

wprowadzenia w PAG A dnia bez- 
mięsnego w tygodniu i jednego bez drobiu, 
celem nagromadzenia żywności dia Europy. 
napotyka na opór społeczeństwa. Arcybiskup 
katolicki z St. Louis į działacze katoliccy oraż 
A a zawodowe popierają projekt prezy- 
enta. 


dezercja 


z „Krasnoj Armii” 


każe Sowietom zastanowić sie poważnie 
przed dalszą... ekspansją 


o stosunkach osobi- 
osobistej podległych 
. mom | amm w I" 

3) Każdy z oficerów ma być poinformowa- 
ny, iż w każdym wypadku zameldowanego 
mi pijaństwa osobiście będę nakładał najwyż- 
szy wymiar kary, 

4) Referenci personalni mają być poinfor- 
mowani, że żaden z oficerów nie będzie mógł 
opuścić s$ miejsca postoju nawet udając 
się do najbliższego m.asta lub miasteczka, 
bez pisemnego zezwolen.a. Komendanci pla- 
ców zorganizują odpowiednią kontrolę perso- 
nelu wojskowego siacjonowanego na. podie- 
słych im obszarach. d 

) Żadnemu oficerowi nie wolno będzie ob- 
cować z ludnością miejscową pod groźbą su- 
rowej kary. 

6) W czasie manewrów Tetnich zabraniam 
udzielania urlopów i przepustek szeregowym. 
Należy mieć się zawsze na. baczności.” 

Podajemy rozkaz w całości, gdyż sprawa 
warta jest uwagi. Sowiety stają wobec gro- 
zy KUDSDEWO rozprężenia swej armii w zet- 
knięciu ze światem zewnętrznym. Po wyjśc u 
spoza chińskiego muru Rosjanie po raz pier- 
wszy PATRZĄ własnym; oczami, a nie przez 
szkła PROPAGANDY, po raz pierwszy MYŚ- 
LĄ. „Obawiamy” się, że żadne rozkazy tego 
procesu myśli nie powstrzymają. 


być informowani 


Siyeh oraz działalności 


w następstwie wskrzeszenia Kominternu w 
Belgradzie, następuje połączenie oficjalnej 
partii „socjalistycznej” z komunistyczną, 0- 
odn cie pod nenen „odparcia napaś.i mo- 
.mperialistycznych, kierowanych 
Stany Zjednoczone”. 5 4 Z 
© 
UKRAINCY W OBOZIE W NIEMCZECH 
obrzucili kamieniami dziennikarzy sowiec- 
kich, którzy im złożyli wizytę. Badani w na- 
stępstwie przez władze obozu Ukraińcy ©- 
św-adczyli, że zirylowały ich pytania gości. 


e 
W REPUBLICE CHILE 


stwierdzono, że t. zw. poselstwo jugosłowiań- 
skie w Chile i Argentynie zajmuje się akcją 
szpiegowską i sabotażową ;  wyproszono Z 
Chile 2 „dyplomatów p. Tito pod zarzutem 
organizowania strajku w kopalnia h. P. Tito 
w odwet zerwał stosunki dyplomatyczne Ju- 
gosławii z Chile, 


e 4 
17 SKAZANYCH W KRAKOWIE 
zniknęło w ionale sposób. „Władze'* od- 
mawiają przyjmowania dla nich paczek żyw- 
naściowych i nie udzielają o nich żadnej wia- 
domości. Krążą pogłoski, że na skazanych na 
śmierć wykonano już skrycie wyrok, zaś re- 
szię przesłano do Rosji. 

© 
CESARZ ABISYNII 


Haile Selassie zgłosił roszczenia do daw- 
nych kolonii włosk.ch. Oddawna ap<tyly na 
dostanie się w ten sposób na teren Afryki u- 
jawniają również Sowiety. 

e 
SAMOLOT RAKIETOWY 
amerykański osiągnął szybkość 2.720 kilome- 
trów na godzinę, czył: dwa razy większą od 
szybkości dźwięku w pow.etrzu. Stanowi to 
drugi wielki wyczyn w lotnictwie po udałej 
próbie przelotu nad o-eanem samolotu kiero- 
wanego wyłącznie radiem (mózgiem elektry- 
cznym). 

| 


SOFULIS 


liberalny premier Grecji zaapelował powtór- 
nie do oddziałów pariyzanck'ch o złożenie 
broni. Prem er zaznaczył, że bezwarunkowa 
amnestia zapewniona jest dla ARNE 
stańca, który zgłosi się z bronią do wi 


+ << 4 s uj =. 
Na co idą pieniądze sx.adane 


przez naiwnych 

w Szwajcarii ogłoszono komunikat oficjal“ 
ny w sprawie aresztowania Edgara Wooga, 
jednego z przywódców komun'stów szwaj- 
carskich, pod zarzutem defraudacji pienie- 
ORNYCH na fundusz pomocy dzieciom 
polsk m. 

Komunikat stwierdza, że Woog oraz 5 in- 
nych członków szwaicarskiej partii komuni- 
gen zostali aresztowani w ub. poniedzia- 
tek, aby zapobiex zatarciu śladów. podczas 
śledztwa prowadzonego celem zbadania de- 
fraudacjij funduszów zb'eranych na pomoc 
go GE polskich, rosyjskich i jugosłowiań- 
skich. 

Fundusze powyższe, jak stwierdza komu- 
nikat, były m. in. obracane na zapłacenie rae 
ohunków hotelowych 30 komunistów z róż- 
nych krajów, którzy spędzili czas w Szwaj- 
caril, Z funduszów tych wypłacono 5.000 
franków na subwencję dla pisma komunit- 
stycznego „„Vorwaerts* w Bazylei. 

Partia pracy — nazwa, pod którą ukrywa- 
ją się komuniści szwajcarscy — zwołała we 
wtorek zebranie, na którym zaprotestowała 
przeciw aresztowapiu, 


Fr. KĘDZIA 


Przed wyborami Zarządów na rok 1948 
Dobrze i źle zorganizowane 


kolonie polskie we Francji 


We większości nasze polskie osiedla we 
Francji są dobrze zorgan'zowane. Wystarczy 
tylko zwiedzić taką Kolonię a przekonać się 
można, jakie korz | wynoszą ze zorganizo: 
wanego Życia społecznego mieszkańcy takie- 
go osiedla. 

GDY PREZES KTM JEST POLSKIM MEREM 

Prawie w każdym skupisku polskim istnie- 
ją znane nam towarzystwa, świeckie į religij- 
ne, np. Tow. Polek, Żw. B. Wojskowych, Ro: 
dzin Obrońców Ojczyzny, Sokołów, Śpiew, 
Teatr, Tow. Muzyczne, TUR, Harcerze, Piłka 
Nożna, Bractwo Kurkowe, -Chór Kościelny, 
KSMP i inne towarzystwą relig.jne. Dobrze 
zorganizowana kolonia posiada od 15 do 20 
towarzystw, wszystkie ie towarzystwa łączą 
się w Komitecie Towarzystw Miejszowych. 


| AA 
WYBORY W RZYMIE 


Wyn:ków wyborów samorządowych w 
Rzymie oczekiwano ze zrozumiałym zaintere- 
sowaniem, jako że pierwsze to było głosowa- 
nie po ujawnieniu Kominternu, zaś Włochy 
najwidoczniej najbardziej chwilowo łako: 
pie są kąskiem dla zaborczości sowieckiej. 

ezsprzecznym zwycięzcą okazało,się stron- 
nictwo demokratów chrzesc:jańskich, prowa- 
czone przez obecnego premiera Gasperri'ego. 
Podniosło ono liczbę otrzymanych głosów w 
porównaniu z wynikami wyborów w 1946 ro- 

u. Wówczas uzyskało 102 tys., w niedzielę 12 
października — 2% tys., z 16 proc. podnio- 


o się na 32 Ą 
TY: Komuniści złączeni as razem z 
as: 


Na'omiast 
wziętym już w „jednościowy” syr odłą- 
mem socjalistów Nenni'ego, spadli z uzyska- 
nych w 1%6 roku 38 proc. na 33 proc. 

Połączone siły Togliatt'ego z Nennim SĄ 
w Rzymie jeszcze nieco większe od Gasperri 
ego, natomiast odpada możliwość wzięcia 
przez komunistów władzy w Rzymie, gdyż 
tylko Gasperri liczyć może na współpracę 
innych mniejszych stronnictw. 

Znaczny spadek głosów (40 proc.) zaznaczył 
się w stronnictwie „Uomo Qualunque", które 
uzyskało 63 tys., socjaliści niezależni (Sara- 
gat) uzyskali % tys. głosów, podobnie skraj- 
na prawica. % tys., partia republikańska 36 
tys., monarchiści — $ tys., Mberałowie — 11 


sceach pobytu w ciągu dnia i nocy. Dowódcytysięcy. 


| Ktoś jest 


Taki Komitet jest w każdej kolonii niejako 
„urzędem gminnym” dla Polaków. Jeśli na 
czele takiego Komitetu stoją ludzie społecznie 
dobrze wyrobieni i rozumni, a przeważnie 
tak jest, to taka osada polska może być dum» 
na i szczęśliwa. 

Oprócz organizowania różnych uroczysto- 
ści 1 imprez, organizacje lokalne, na których 
czele stoi Komitet, załatwiają dla kolonii 
wszystko, Prezes Kom:letu jesi niejako „pol- 
skim merem", sekretarz zaś prawdziwym „.Se- 
kretarzem gminnym”. 


DOBRA ORGANIZACJA WZAJEMNEJ 
POMOCY 


Gdy ktoś np, jest chory, znajdzie poradę w 
Komitecie, by zaradz.ć co i jak trzeba zrobić, 
by choremu pomóc. Gdy kloś zmarł, Komitet 
załatwie prawy, pogrzebowė, odprowadza 
zmarłego na miejsce jego spoczynku, prezes 

rzemawia nad grobem. Ktoś jest w nędzy 
lub niedostatku, potrzebna tu inierwencja Ko- 
mitetu, który przeprowadza zbiórkę i cała ko- 
lonta Z z pomocą potrzebującemu. 

ez pracy, Komitet zajmuje się nim, 
szuka dła niego pracy, daje doraźną pomoc 
jeśli zachodzi potrzeba. Różne interwencje u 
władz poparte pieczątką Komitelu mają po- 
ważne znaczenie. Doprawdy, że nie ma takiej 
sprawy, której by Komiiet dla kolonii nie za» 
łatwdł i czyni to ze względów humanitarnych 
nawet dla n ezorgan'zowanych ludzi. Sprawy 
ie są przeprowadzane dobrze i ze skutkiem, 
jeśli jak już wyżej wspomniałem na czele 
arago Komitetu sloją ludzie mądrzy, Drate- 
go też mieszkańcy takiej kolonii winni dobrze 
zważać, by na walnych zebraniach na któ- 
rych wybiera się zarządy Kom tetowe, byli 
wybrani ludzie mądrzy, chętni do pracy ł do 
poświęcania się dia innych. 


KOLONIA ZLE ZORGANIZOWANA 


Erzyezmy się teraz jak wygląda kolonia 
źle albo w ogóle niezorganizowana. W mej 
pracy społecznej miałem już tyle sposobności 
do stwierdzenia, że gdzie kolonie są dobrze 
zorganizowane, to mieszkańcom się dobrze 
wiedzie, mają wszystko ; nie braknię u nich 
szkółki dla dzieci, tam gdzie zrozumienia or- 
ganizacyjnego nie ma, fam nie ma nic tylko 
pustka, ignorancja, próżność 1 absotutny brak 


(Dokończenie na stronie 2-giej) 


. 


Ogo 


Dobrze i żle 


zorganizowane 
kolonie polskie we Francji 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 


wiedzy o wszystkim panuje w takiej kolonii. 
Są tam nawet ludzie któ.zy bez pomocy w 
REY umierają, bo me ma nikogo, by s.ę 
i zajął, Są jeszcze takie koionie, w któ- 

rych niektórzy starcy i niektóre wdowy nie 
mają swych yi rentowych załatwionych 
chociaż mają do nich prawo, ale o tym nie 
wiedzą i żyją z żebranego groszą, nikt śm 
tego nie powiedział, nikt się nimf nie zajął, 
by im to powiedzieć, bo w takiej kolonii nie 
ma światłego człow.eka, prawdziwie takie 0- 
siedle jest deskami zabite od świata. 

Stwierdźmy teraz, dlaczego jedne kolonie 
są dobrze zorganizowane i prowadzone a in- 
ne źle albo w ogóle niezorgan:zowane ? 

Jeśli kolonia jest dobrze zorganizowana, to 
musi tam w niej m.eszkać ktoś, kto się ży 
ciem społeczno - organizacyjnym zajmuje. Są 
nieraz ludzie, którzy wszystko stworzą, umie- 
ją sobie dać ze wszystkim radę. Ludzie 1gn? 
„do nich, a jeśli ktoś im czyni trudności, to 
szybko um.eją się z intrygami załatwić. Kolo- 
nie które mają takich ludzi są szczęśliwe, pa- 
aoje w nich porządek, wszyscy się szanują 
i dobrze im się wiedzie. 


WARCHOLSTWO NAJWIĘKSZYM ZŁEM 


= Co jest jednak przyczyną, że są jeszcze ko- 
Jonie złe i w ogóle nie zorganizowane ? Zmo- 
rą dla nas jest wada kłótliwości. Mamy 
współrodaków, którzy zawsze ty ko chcą mieć 
rację, tylko oni dobrze czynią, dobrze myslą, 
dobrze organizują i wszystko najlepiej wie- 
dzą. Jeśli która z kolonii ma jednego a cza- 
sem więcej takich ludzi, których pospolicie 
nazywa s.ę warchołam:, fo jest nieszczęśliwa. 
Nic tam nie można dobrego przeprowadzic, 
nie zorganizować, bo ludzie ci mają swoje 
„Nie pozwalam” ; wszystko kończy się na ni- 
czym. Niejeden z takich ludzi per cały mie- 
siąc nic innego nie myśli, jak tylko o tym, 
że na nasiępnym zebraniu swego towarzyst- 
wa temu lub innemu dobrze wygarnie, na- 
jyśla, siebie nachwali itp, Miałem już 
często sposobność być obecnym na lakim ze- 
braniu, gdzie od początku do końca nie było 
słychać jak tylko wymówki i refe ga- 
datiwego mądral! warchoła, z których wielu 
ma dużo tupetu w gadatliwości, tak, że nikt 
go nie przemoże, i na takich zebraniach nie 
można nic powz.ąć i nic zadecydować. Kolo- 
nia taka jest nieszczęśliwa. 
jeszcze kolon'e gdzie nic nie można zor- 
ganizować, tam jes! już całkowite zacofa- 
nie, a co tam przeszkadza ? Mieszka sobie tam 
czasem kilka a czasem jeden tylko taki war- 
choł, który jak się dowie, że inni chcą coś 
zorganizować, to idzie na miejsce zebrań, o- 
e się o bufet | pociągając co chwila z kie- 
ficha, wymyśla wszystkim, których widzi, 
wykrzykuje od takich | owakich, ba bilby się 
nawet. Ludzie się rozchodzą i zawsze do ni- 
czego nie przychodzi, kolonia jest bez życia, 
bez opieki. 


Z NAJLEPSZEJ NAJGORSZA... 


Na przykład weżmy pewną taką kolonię, w 
której sam pracowałem. Była tam pra a spo- 
łeczna tak rozwinięta, że z przyjemnością 
szło się na wszystkie zebrania, bo był tam 

ezes mitetu, który umiał tak wszystko 

lobrze prowadzić, że nikt ani duża ilość war- 
chołów nie mogła mu zaszkodzić. Oj, był to 
ezes, był, umarł jednak przedwcześnie. Za 
łe o czasów Sokoli jeździli na koniach, mło- 
dzi „ cała młodzież harcowała po boiskach, 
stkie niewiasty w Kołach Kobiet, a jadę: 

) w ogranizacjach męskich. Zebranie je- 
towarzystwa WYG ało na prawdziwy 
a kiedy odbywała sę uroczystość, to 
mi ała siawi służbę porządkową, ta- 

ni . Po śmierci tego dzielnego pre- 


KOPA 


1kO prez lta el on jest 
é prezes Komitetu, i on jesi 
y, amo dobrego nie będzie. 
WYBIERAJMY NAJDZIELNIEJSZYCH 


Kończy się obecny rok, za miesiąc odbywać 
„się rA %ame Y zobrania; postanowiłem 
napisać ten artykuł, by towarzystwom pora- 
dzić co mają czynić, by kolon.e_ ich były do- 
brze prowadzone i szczęśl we : Towarzystwa, 
wybierajcie do zarządów ludzi ma: 

zaś do zarządu tetu Towarryan 
MiejsooWych, wybierajcie ludzi spośród Was, 
ludzi najmądrzejszych, a będziecie szczęśliw:. 

Jeśli tak wszyscy ponani „ to we wszystkich 
naszych osiedlach lskich zapanuje weso- 
łość, za anuj przyjażń koleżeńska i towa- 

it de „e prai Wym. Zioa 
emnie do was przybyć innym, 
Pol pójdą w zat krzykacze, młodzież 
pójdzie ną wasze zebrania, bo nie będzie już 
-mogła mówić, po co tam pójdziemy, kiedy 
starzy się kłócą. 

Do dzieła więc na rok 1948, wszędzie staną 
na czele ludzie rozsądni, mądrzy, zapobiegli- 
wi, przemyślni, zniknie olon.ach niena- 
wiać zniknie nleufność, starcy będą mieli ©- 

_ piekę a umarli ludzie obrzędy pogrzebowe, 
wi zaś piękne bcaa gi imprezy į ludz- 

kie zabawy, dziatwą zaś pójdz.e do szkoły 
polskiej by uczyć s! ojczystego języka. Do- 

Prze będzić, naprawdę dobrze. 


Fr. KĘDZIA 


Jan KWAPINSKI 


KARTKI Z PAMIETNIKA 


1939 - 1949 


(Ciąg dalszy) 


XI. ZNÓW NA WOLNOŚCI 


Okazało się, że nie za kilka dni, ale tej sa- 
, nocy wyszedlem na wolność. 

Jak to się odbyło ? 

Sen mialem z.y, słyszałem szczególny ruch 
na korytarzach. Poiem, gdzieś około godzi- 
ny wpół do drugiej, obudzono mnie i już nie 
prowadzony ze skrzyżowanymi rękami, po- 
szedłem do poczekalni więzienia. Żakomuni- 
kowano mi, że jestem wolny i za godzinę po- 
winienem już opuścić więzienie. Zauważy- 
łem, że mam jeszcze tutaj swoje rzeczy, na 
to NKWD-ista odparł, że do celi nie pójdę, 
bo jestem wolny, bowiem do celi idą tylko 
ci, którzy są aresztowani, a rzeczy moje sam 
przyniesie. Zapytał, czy mam kogoś znajo- 
br m w Ałdanie. Odpowiedziałem, że znam 
rzeżbiarza Sroczyńskiego z Krakowa, ale 

nie wiem, gdzie mieszka. Był on przedtym 

w naszym posiołku. Mój rozmówca wyszedł 

na korylarz i wkrótce wrócił w towarzyst- 

wie młodego NKWD-isty, który ofiarował 
się, że mnie zaprowadzi do mieszkania Sro- 
czyńskiego. 

brałem swoje rzeczy i wyszedłem z nim 
na ulicę. Jakież to przyjemne uczucie zna- 
leźć się na wolności i wyjść z takiego więzie- 
nia, w jakim się znajdowałem. Było to już 

PE 4 4 | życiu. 

Ts przyjemna rzecz... 

-Po 15 minutach znalazlem się w mieszka- 

niu Sroczyńskich, spotkałem tam większość 

moich towarzyszy ze sprawy: Serdecznie się 


u „że jestem już na wolności. Zaczę- 

1 chaotyczną wymianę zdań i wszyscy 

niemal jednogłośnie wyrażali pogląd, że 080- 

bnik, ry nas Hy , to b. rotmistrz 

kC O i chodził świt 1 pi 
ERA wala, nai jękny 
dzień słoneczny. Koło południa aaa da « 

i ` = 


r „LUD POLSKI” 


W dniu 19 października 1947 roku odbywa się w Waziers WALNY ZJAZD 


ZWIĄZKU REZERWISTÓW i BYŁYCH WOJSKOWYCH we Francji. Zjaz- 
dowi Organizacji, skupiającej ludzi o wypróbowanej postawie ideowej, składamy 
życzenia owocnych obrad dla zwycięstwa sprawy Wolności Polski Ludowej, o 


którą niezłomnie walczy wraz z całym obożem niepodległościowym Polskiej Emigracji. 
"REDAKCJA „LUDU POLSKIEGO” 


Ca dobrego w Polsce 


DZIAŁALNOŚĆ STOCZNI 
POLSKICH à 


Pomimo ogromnych braków w sprzęcie po- 
irzebnym do produkcji, jak maszyny, obra- 
biarki, gta oraz materiały. produkcy|- 
ne, praca na Źjednoczonych Sioczniach Pol- 
skich po ale naprzód i daje coraz lepsze 
wyniki. Stocznie przeprowadzają remont stat- 
ków i kotłów parowych, budowę kut.ów dre- 
wnianych i stalowych oraz różnych konstruk- 
cyj stalówych, remont i montaż silników, od- 
lewy żeliwne, remont parowozów, wreszcie 
różne obróbki mechaniczne. 


URUCHOMIENIE MOŚCIC 


„Mościce uruchomiono uroczyście 13 wrześ- 
nia. Ich produkcja wynosi narazie 50 proc. 
przedwojennej. 


ROZBUDOWA 
PORTU GDANSKIEGO 


W związku z pomyślnym rozwojem portu 
gdańskiego i wciąż wzrastającym przeładun- 
kiem węgla eksportowego, ` postanowiono 
przystąpić do budowy nowego basenu węglo- 
wego w tym porcie przy W.słoujściu. W ba- 
senie tym będzie zainstalowanych 14 nowo 
zamów.onych dźwigów. Szczegółowy projekt 
budowy basenu znajduje się Denie w opra- 
cowaniu. i 

Gdańsk i Gdynia objąć mają w najbliższym 
czasie całkowity tranzyt paczkowy Czechosło- 
wacji do Północnej Ameryki i krajów skandy- 
nawskich. W pierwszych dniach lipca bawi- 
ła na Wybrzeżu delegacja czechosłowacka, 
która stw.erdziła całkowitą zdolność portów 
polskich do wywiązania się z tego zadania. 


Komisja Przygotowawcza I. R. O. 


We wrześniu rb, Komisja Przygotowawcza 
IRO wydała pierwszy numer oficjalnego Biu 
ietynu Informacyjnego, w którym dała do- 
kładny przegląd polityki i programu aziałal- 
ności Koin.sji Przygotowawczej LR.O., oraz 
dane dotyczące repatriacji i osiedlenia. 

Jak nas informuje powołany Biuletyn — 
zadaniem Komisi Przygotowawczej I.R.Q. jest 
doprowadzen.e w najbliższej przyszłości do 
ostatecznego osiedlenia uchodźców | wysie- 
dleńców, kiórzy podlegają jej kompetencji. 

Ilość uchodzców i wysiedleńców, podlega- 
jących Komisji RY ZI 1.R.O ocenia 
się na około 1.500.000. W pierwszym rzędzie 
zadaniem I.R.O. jest osiedienie na stałe oko- 
ło miliona osób. 500.000 czy 600.000 pozosta- 
łych osób będzie mogło prawdopodobnie po- 
zostać w kraju swego obecnego pobytu przed 
ostatnią wojną i którzy częściowo zostali asy- 
milowani przez ludność wśród której żyją. Z 
ognia liczby 1.500.000 Komisja Przygotowaw- 
cza 1-R.O. pokrywa częściowo lub w całości 
koszty uirzymania około 660000 uchodźców, 
którzy w przeważnej ilości znajdują się w 
trzech zonach zachodn.ch Niemiec i Austrii 
oraz we Włoszech. 

Nie jest rzeczą E E AA aby Komisja 
Przygotowawcza LŘ.O. zaądawalała się ut.zy: 
maniem obecnego stanu rzeczy. Przeciwnie 
należy przesiedlić uchodźców tam, gdzie mo- 
gliby osiąść na stałe, czy to do kraju im ne 
chodzen:a, czy gdz.eindz.ej na emig acji. Jest 
rzeczą Komisji Przygotowawczej I.R.O. poz- 
wolić uchodźcom na swobodną decyzję co do 
ich przyszłości, służąc im wszelkimi dostęp- 
nymi informacjami co do możliwości repa- 
triacji i osiedlenia jakie dla nich istnieją i 
zachęcając ich do korsystania z en możli- 
wości. Komisja ułatwi objazdy misyj wysła- 
nych przez kraje repatriacyjne lub IRPACI 
ne w ośrodkach uchodźczych, znajdującyć 
PR pod jej administracją. 

eżeli chodzi o osiedlenie, Komisja Przy* 
gotowawcza I.R.O. jest obecnie w trakcie za- 
wierania nowych. układów osiedleńczych z 
wieloma rządami, doglądając jednocze*n e 
zastosowania układów już zawartych i stara- 
jąc się o ich rozszerzen e w miarę możliwości 
i potrzeby. Układy takie zawarte uprzednio 


Nie mniej poważny jest problem pewnej 
bliżej nie określonej liczby uchodźców, któ- 
rzy nię mogą być ani repatriowani ani osie- 
dieni : inwalidz:, kaleki i starcy, oraz osoby, 
należące do inteligencji, dla których trudno 
jest znaleźć odpowiednią pracę. Sprawa ta 
jest obecnie przedmiotem studiów. 


Oczekując na możl.wości osiedlenia uchodź- 
ców w zał krajach, Komisja Przygoto- 
wawcza I.R.Ó. będzie nadal wspomagać i u- 
trzymywać uchodźców w krajach ich obecne- 
go pobytu w takiej mierze i w takim zakre- 
sie na jaki pozwolą jej środki finansowe. Nie- 
stety dopóki Komisją nie otrzyma nowych 
funduszów i nie będzie w stanie ustalić za- 
kresu swych zobow:ązań w krajach objętych 
jej działalnością,- dopóty nie będzie mogła 
ona zadośćuczyn.ć nowym prośbom o pomoc 
i opiekę materialną — z wyjątkiem wypad- 
ków specjalnej nędzy. 

Komisja Przygotowawczą 1.R.O. przyjęła 
na siebie obowiązek udzielania opo Aei 
nej ı administracyjnej osobom, podlegającym 
jej kompetencji do chwili ich repatriacji lub 
przyjęcia przez nie nowej narodowości. 


Komisja Przygotowawcza 1.R.O. korzysta z 
pomocy wielu organizacyj prywatnych i do- 
roczynnych. Jest rzeczą niezmiernie ważuą. 
aby i nadal mogła korzystać z małerialnego i 
moralnego poparcia tych organizacyj, które 
przyczyniają się znacznie do rozwoju jej 
działalności. 


Barbara NITTMAN 


ZBAWIENNA SKRUCHA. — W notate o 
skazaniu na śmierć - Stefana Głogowskiego, 
kierown.ka grupy terorysiycznej w powiecie 
grójeckim, czytamy: „Sąd w motywach wy- 
roku wyjaśnił, iż w stosunku do Stefana Gło- 
gowsk.ego nie zastosował dobrodziejstw usta- 
przez Międzynarodowy Kómitet dla Uchodź- | wy amnestyjnej, ponieważ skazany okazał 
bor z Pon pegsi m. AT skim, eg m niepoprawny mogen ustroju femora 
i c! m, kolumbijskim, ekw: cznego i nie ujawnił skruchy.” | 
Balin peruwiańskim i weneżnelskim są w T0. 


chcieli za 
ry śmierci, Ale notatka ta jeszcze n.e wy- 
aśnia, dlaczego ludzie, którzy latam: codzień 

co nocy ryzykowali życie, teraz, w obliczu 
karykatury sądu gotowi są płacić za to życie 
każdą cenę. 


% r le uchodźców. podle: 
gających kompetencji Komisji Przygotowaw- 
czej TRO. następuje stosownie do p'anów o- 
pracowanych przez, Komisje oraz. przez RE 
szczególne rządy. Plany repatriacj: I osiedle- 
nia odn się do uchodźców, którzy są u- 
trzymywani przez Komisję i otrzymują od 
nie moc materialna, jak również od tych 
uchodźców, którzy podlegają kompetencji Ko- 
misji, ale nie są przez nią utrzymywani. Ko- 
misja ma zamiar przeprowadzić w ciągu o- 
becnego trymestru repatr'ację 36.000 uchodź- 
ców, współpracując w tym celu z właściwy- 
mi władzami wojskowymi i a z 
Niemiec zostanie repatriowanych prawdopo- 
dobn'e 23.700 osób. 6.000 z Bliskiego Wscho- 
du, 3.700 z Chin, 1400 z Włoch { 1.200 z Au- 
strli. Komisia Przygotowawcza IR.O. z rzą- 
dem australijskim przewiduje emigrację 4,000 
osób w ciagu roku 1947 i następnie emigra- 
cję 1.000 osób miesięcznie. 

Cały program Komisji Przygotowawczej 
1R.O. będzie mógł być bed y c tylko wte- 
dy, gdy Komisja będzie posiadała. niezbędne 
środki finansowe i materialne, oraz jeśli po- 
szczególne rzady wprowadzą w życie projekty 
imigcasyine. ‘Budżet obecnego trymestru zo- 
stał. ustalony na ok. 34.000.000 dol., podczas 
gdy składki, które maja być wpłacone na ten 
okres wynoszą w przybliżeniu ok, 29.000.000 
dolarów. Ponadto wykonanie programu osie- 
dlenia zależy od iego, czy zainteresowane 
rządy przedstawią na czas możliwości repa 
triacji i osiedlenia, któreby zadowoliły zaró 
wno uchodźców jak i Komisję Przygotowaw- 
czą IR.O. 


aa 
PROSTY RACHUNEK. — „Milwaukee Jour- 
nal” zauważa : Naród, który wydał 340 miliar- 
dów dolarów na wojnę, powinien wydać 16 
czy 19 miliardów na usunięcie zjawisk, które 
mogą prowadzić do nowej wojny. 
na 
W MIEŚCIE RUSHVILLE mieszkań- 
ców) uznanym za ty) owe w Stanach Zjedno- 
czonych, wybrano 50 mieszkańców wszelkich 
zawodów i klas społecznych i przeprowadzo- 
no wśród nich ank.etę. 12 uczestników nie 
słyszało nic o planie Marshalla, 6 nie wiele, 
18 oświadczyło się za + planom; 13 pızeciw. Za 
dalszą p życzką dla W. Brytanii opowiedzia- 
ło się 17, przeciw 31. Tylko 6 było za dopu- 
szczen'em do USA przez 4 lata po 100.000 wy- 
siedleńców z Europy. 17 było za wypowiedze- 
niem wojny Rosji w razie agresji na Grecję 
lub Turcję, 25 przeciw. Na pytanie, czy da 
się uniknąć wojny z Rosją, 16 odpowiedziało 
tak, 22 nie, reszia nie wiedziała. 
| 
Z DUNAJU pod Vilshoven wyłonił się skut- 
kiem s ku poziomu wody blok skalny, któ- 
rego nie pamiętają najstarsi mieszkańcy. Na 
oku znajduje się napis: „Gdy ujrzysz tę 


8) RA Jąc o zdrowie i o. potrzeby obywateli 
polskich, znajdujących się w posiołku. Za- 
powiedział szybkie spotkanie się ze mną. Od 
nasiępnego dnia zacząłem czynić starania, 
aby odpowiedzieć na depeszę i tutaj zaczęła 
SiP Oa AER trudność ; miejscowe władze 
NKWD miały instrukcje, aby nie przyjmo- 
wać depesz do Moskwy, pod prelekstem, iż 
Moskwa znajduje się w zasięgu działań wo 
jennych. Zabiegi moje spełzły więc na ni- 


czym. 

Postanowiłem udać się do Aldanu z powroó- 
tem, aby wymóc na władzach miejscowych 
pozwolenie na wysłanie depeszy do Amba- 
sz naszej w Moskwie, co mi się udało. 
Czekalem dwa dni w przekonaniu, że otrzy- 
mam odpowiedź jeszcze w Ałdanie, niestety, 
odpowiedź nie nadeszła i musiałem wracać 
do posiołka. W międzyczasie interweniowa- 
iem u miejscowych władz o wypuszczenie z 
więzień Polaków. Istotnie, interwencja mo- 
ja poskutkowała i wszystkich Polakow, a- 
resztowanych w naszym okręgu z adwoka- 
tem Gołdmanem na czele, wypuszczono na 
wclność. 

Po powrocie do posiołka zaczęły się kon- 
ferencje i grupowanie się poszczególnych ro- 
dzin w celu wyjazdu. Wydawało mi się, że 
pośpiech ten może nie był stosowny, bo- 
wiem liczyiem na to, że może Ambasada 
w Moskwie da jakieś ogólne instrukcje w 
tej sprawie. 

Zaczęła się wymiana depesz między Mo- 
skwą a naszym posiołkiem, a jak później 
dowiedziałem się, również z wszystkimi in- 
nymi posiołkami. W trzecim dniu po moim 
Rze z Ałdanu, przybfegł zdyszany je- 
en ze znajomych z wiadomością, że jest do 
mnie depesza z Moskwy i że poczciarka 
idę do baraku, aby mi ją wręczyć. 

a 


kancelarii, aby zabrać z depozytu nasze rze- 
czy. Tam doręczono mi miejscową gazetę, w 
której R raz pierwszy przeczytałem t. zw. 
Kartę Atlantycką. Ileż to było radości z wy- 
powiedzi Roosevelia i Churchilla, ileż na- 
dziei one niosły. 

Po załatwieniu wszystkich formalności, 
następnego dnia oczekiwaliśmy na przyjazd 
komendanta naszego posiołka, który miał 
nas odwieźć z Ałdanu do Nieręży. 

Istotnie, po południu przyjechało po nas 
ciężarowe auto. Pod wieczór przyjechaliśmy 
do pozę Odkryte, odległego od naszego 
o 8 km. W Odkrytym zeszliśmy do baraku, 
w którym mieszkali nasi ludzie; przyjęto 
nas z ogromną radością. Koło godziny 8-mej 
wieczór dostarczono dwie furmanki. Ponie- 
waż droga była kamienista i zła, musieliś- 
my iść piechotą. Gdzieś koło godziny wpół 
do jedenastej w nocy przybyliśmy do nasze- 
go posiołka. We wszystkich ba. ch pano- 
wała ciemność. , 

Podszedł do nas nocny dozorca — Polak, a 
poznawszy nas, niemal zaczął krzyczeć z ra- 
dości. Okazało się, że moja żona mieszkała 
w tym samym baraku i pripa ru dniami 
otrzymała depeszę z Moskwy. Skierowałem 
się w stronę baraku, w którym mieszkała uralnie, nie czekając na jej przybycie, 
moja rodzina. Zapukałem zlekka do okna, | skierowałem się na jej spotkanie, aby jak 
na razie bez żadnego echa, po chwili ktoś się| najszybciej tę spese iczynać, Czytam : 
odezwał zapylując: „kto tam?" Odpowie-| ,, eżdżajcie natychmiast do Moskwy w 
działem, zapalono światło i najmiodszy z| charakterze współpracownika Ambasady, 
mieszkańców baraku otworzył mi drzwi z| wysyłamy na koszty podróży 2.000 rubli, dc- 
okrzykiem : „Panie prezydencie !" Cały ba-| magajcie się przejazdu darmowego, zgodnie 
rak obudził się, przywitałem się z żoną i) z przyrzeczeniem Rządu ZSRR — podpis — 
córką i rozpoczęły się chaotyczne rozmowy. | Szczyrek''.*) 

W pewnym momencie córka zawołaia:| Zapanowała wielka radość w naszym ba- 
„Mamusiu, zapomnieliśmy dać tatusiowi de-| raku, ale jednocześnie smutek, gdyż obawia- 
peszę z Moskwy”. Wręczono mi każe Bi no się, iż z moim wyjazdem zniknie jedyny 
Retlingera, chargé d'affaires Rządu Polskie- | opiekun, jak sobie powszechnie mówiono w 


do| go w Moskwie. W depeszy pozdrawiał mnie, | posiołku. 


jednej nadie 


Po zrzuceniu masek 
brutalne ataki na Papieża 


Sowiecka „Literaturñaja Gazeta” ogłasza- 
jąc w dalszym ciagu „Sylwetki podżegaczy 
wojennych i imperialistów”, zaatakowała w 
niesłychany sposób osobę Papieża. W serii 
„Sylwetek” zamieścił już tygodnik sowiecki 
poprzednio „portrety™ prez. Trumana, p. Be- 
vina, p. Churchilla i australijskiego ministra 
spraw zagr. dr. Evatta. à 

Papież scharakieryzowany jest przez „Lite- 
raturną Gazetę” jako „przyjaciel faszyzmu”. 
Ma on „starannie wypielęgnowaną twarz, 
cienkie żarłoczne wargi, posmarowane mio- 
dem i kamień zamiast serca”. Pismo oma- 
wia rokowania Watykanu ze Stanami Zjedn. 
w następujący sposób : 

„Bankierzy amerykańscy, dążący do pano- 
wania nad światem, chcą aby świątobliwy 
Papież, jak pająk, stworzył dla nich sieć 
międzynarodową, do użytku monopolistów a- 
merykańskich”. 

Artykuł kończy się twierdzeniem, że „wszę- 
dzie gdzie tylko rozlegały się jęk! milionów 
ofiar faszyzmu, przedsiawiciele Watykanu 
czynnie współdziałali z katami.” 


w 
BUDOWA 
OŚRODKÓW RADIOWYCH 


Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów w 
Szczecinie przystąpiła do budowy w rejonie 
świnioujścia nadawczego centrum radiowe- 
go. Stacja ta będzie służyła do komun'kowa- 
nia się ze statkami płynącymi Bałtykiem do 
Szczecina. Równocześnie przystąpiono w 
Szczecinie do budowy radiowego centrum od- 
biorczego. a 2 


100.000 


Sto tysiecy w okrąg'ej liczbie winni są 
„Ludowi Polskiemu” czytelnicy, którzy zale- 
gają z opłatą prenumeraty. 

Wszyscy ci czytelnicy olrzymali upomnie- 
nie i mandat do przekazania zaleg'ej kwoty 
na. konto pocztowe „Ludu Polskiego”. 

Wszyscy czytają o wielkich, zrozumiałych 

trudnościach finansowych, z jakimi walczy 
niezałeżne pismo, czytają również o ofiarnn- 
ici innych, którzy poza nałeżnością sk'ada- 
ja si” na FUNDUSZ OBRONY trybuny ludu 
polskiego. 
Wiemy, że ludziska nie mają wiele czasu i 
— co tu gadać ! — nie lubią chodzić na pocz- 
tę. Aleć trzeba się przezwycizżyć! Toa na- 
prawd? niewielki trud wpisać na gotowy 
mandat sumę i adres nadawcy. Zawsze si 
znajdzie ktoś, kto pomoie — Francuz czy 
Rodak bieglejszy w języku. 

Nie zwłekajcie dlużej ! 

Pami?tajcie o naszym wezwaniu, wiele- 
kroć powtarzanym, że: KTO CHCE ZABIĆ 
SWOJE PISMO, NIECH... ZAPOMINA O 
PRENUMERACIE. 


Redakcja i Administracja 
„LUDU POLSKIEGO" 


skałę, nadejdze czas łez i głodu”. Napis ma 
pochodzić z dawnego okresu katastrofy po- 
suchy. 

ss 
KOMUNISTYCZNA PARTIA NIEMIEO ścią- 
ga wych ejnych członków z zagia- 
nicy do Niemiec. Spodziewa się ona, że w 


ta | najbliższych miesiącach skutk 


? działani: jskioj st ofie Niem 
Część powracających — to ślarzy fuzkcjona- 
riusze partyjni, nierzadko przeszkoleni w. 
Moskwie. 

|_| 


STATKOW - CYSTERN istnieje dziś ogółem 
na świecie 1.683, z czego Stany Zjednoczone 
malg 741, w tym najwigkssy „Ulisses™ (27.900 
ton), W. Brytania 33%, Norwegia 196, Panama 
88, Szwecja 37. Na dalszych miejscach znajdu- 
ją się Holandia, Włochy, Argentyna, ZŚRR 
(19), a wreszcie Szwajcaria (2), 


NOWOCZESNY DEMOB. Amerykański u- 
rząd zbytu zbędnego sprzętu wojeniiego ofe- 
ruje 15. orsetów í 38,000 jedwabnych pod- 
wiązek, które skarb amerykański kosztowały 
316.000 dolarów. Ariu te przeznaczone by- 
ły h kobiet w pomocniczej służbie wojsko- 
wej. 


r | 

NA DWA MIESIĄCE WIĘZIENIA skazał 
wojskowy sąd francuski handlarza znacz- 
ków pocztowych za wysiaw:enie i sprzedaż 
znaczków hitlerowskich. Wolno je posiadać, 
natomiast nie wolno kupować, wystawiać 
sprzedawać i mieniać, 
|| 

W ZAGRZEBIU skazano na 1 do 3 lat EE 
Bnzodzch robót 35 uczniów 14- i 15detnich 
za to, w izbach szkolnych usunęli porire- 
y Je wywieszając w ich miejsce portrety 

aczka. 


w dwa dni po otrzymaniu depeszy, otrzy- 
małem wraz z żoną i córką konie do Odkry- 
tego. Przy wyjeździe padał mokry śnieg i 
było przeraźliwie chłodno. Ale sama myśl o 
tym, że z tej bezczynności w Jakuckim kra- 
ju wyjeżdżam na szeroki świat była podnie- 
tą. W perspektywie rysował się inny świat. 
Przede wszystkim sama świadomość tego, 
że wyjeżdżamy z kraju Jakuckiego do euro- 
pejskiej Rosji była wielką ulgą i radością. 
Gdzieś głęboko w duszy tkwiła nadzieja wy- 
dostania się w ogóle z Rosji do Anglii, do 
Londynu, który wówczas był stolicą świata. 

Późną nocą przyjechaliśmy do Ałdanu, 
musieliśmy wysiąść z ciężarówek w pewnej 
odległości cd domu noclegowego, bowiem 
samochód nie mógł podjechać na miejsce ze 
względu na złą drogę. 

d rana rozpocząłem starania o otrzyma- 
nie środka lokomocji do stacji transsyberyj- 
skiej drogi żelaznej, położonej o 450 km od 
Ałdanu. tygodniu wszystkie formalności 
wraz z przepustką do Moskwy załatwiłem ; 
zdobyłem również prowiant na drogę. 

Padróż z Ałdanu odbyła się w zgoła innym 
nastroju, aniżeli poprzednio. Po pierwsze 
dlatego, że opuszczaliśmy kraj Jakucki, a po 
drugie, że mieliśmy podróż na ogół wygo- 
dng, gdyż jechało nas tylko troje w półcię- 
żarowym aucie. 

Jadąc na Jakuty nie obserwowaliśmy kra- 
jobrazu z lakim zainteresowaniem, jak w 
drodze powrotnej. A krajobraz jest miejsca- 
mi prawie piękny. Malowni. dziewiczość 
lajgi mącił obraz pożaru w lesie. Po drodze 
na prenien wielu tysięcy hektarów wi- 
dzieliśmy spalone drzewa. 

W czasie tej długiej trasy miany setki 
ciężarowych samochodów, na których wie- 
ziono masy więźniów. A gdy na postojach 
schodzili z wozów dla otrzymania posiłków, 
wyglądali jak snujące się cienie ludzkie. O- 
braz niezapomniany i wybitnie tragiczny. 
Twarze zmęczone, apatyczne, robiły wraże- 
nie pół-trupów. Jakiż to był dziwny kon: 
trast z tą naprawdę piękną przyrodą, którą 
oglądaliśmy. 

Po drodze widzieliśmy dużą ilość obozów 
więziennych. Od czasu do czasu mogliśmy 
ONION również schludne, dobrze za- 
gospodarowane posiołki. 

Przyjechaliśmy pod wieczór do Balszowc= 
Niewieru, położonego bardzo niedaleko od 
granicy Mandżurii. Wieczorem miasteczko 


w Moskwie, wypros.ły 


Nr. 36 


Von Papen Stalina 


Fierlinger 


Hitler miał von Papen'a do bardzo specjal- 
nych zleceń, Tam, gdzie — jak w Turcji czy 
do rozmów z Watykanem — nie nadawał się 
„Czystej krwi” nazista, tam wysyłano von Pa- 
Mos: „katolika”, dyplomatę z czasów przed- 
hitlerowskiego reżymu człowieka pozornie z 
nazizmem nie związanego. 

Pan Zdenek Fierlinger, „przewodniczący 
socjal-demokracji czeskiej, wice-premier rzą- 
du czeskiego wypełnia podobną rolę przy Ko- 
minternie. Z firmą nie-komunisty (przecież 
„przewodniczący” partii socjalistycznej |) p. 
Fierlinger jezdzi 


linger wrócił na stanowisko (z awansem am- 
basadora) do Moskwy. 


ko pewniejszemu — p. Gottwafdo- 


świecie (najchętniej by-| wj który z tytułu pi 


wa we Francji, gdzie dzięki swej żonie Fran- | w 'Kom.nternie nadaw i openneko AA 
cuzce ma osobiste stosunki) i stara się Za- | ną premiera Czechosłowacji: 
szczepić śmieriejną truciznę „jednolitego | Loka. stał wicepremierem + 

frontu” stronn:ctwom socjalistycznym. Rozeszła się niedawno pogłoska, którą za- 


Pan Fierlinger przeżył takie doświadcze- 
nia, że gdyby miał odrobinę charakteru, wy- 
leczyć by się winien raz na zawsze z „takty- 
ki” komunizowania. * 


Jego to przecież jako 


sił paryski socjalistyczny „Le Popu:ai- 
dnia 8 października, że p. Fierlinger w 
przemówieniu w Kładnie określił wskrzesze 
nie Kominternu pod nazwą „Biura Informa- 
cyjnego” w Belgradzie, jako „próbę skrępo” 
wania i rozbicia stronnictw socjal-demokra- 
tycznych" na świecie. 
W „Le Populaire”: z dn. 12 października 
znajdujemy zaprzeczenie p. Fierkngera : „,ni- 
czego podobnego nie powiedziałem”. 
Paryski dziennik podając lojalnie zaprzecze* 
nie dorzuca: Tym gorzej dla Fierlingera... 


W osobie (czy osóbce) Fierlingera odbija 
się jak w zwierciadle los wszystkich kapitu- 
lantów. W chwili kedy Komintern rzuca ha- 
niebne obelgi na Bluma, Bevin'a ij cały 50 
cjalizm europejski, „socjal sta” RSE po; 
śpiesznie zaprzecza jakoby się ośmielił mieć 
zastrzeżenia co do stanowiska Kominternu. 
Na nic się fo jednak nie zda. So^jalizm eń- 
ropejski odwróci się od agenta Stalina, zaś 
Stalin nigdy nie nabierze pełnego zaufanie 
do dawnego socjalisty. Taki jest los dwustoł: 
kowca — Papena bolszewizmu. w. K 


osła Czechosłowacji 
owiety w r. 1940, t, 
zn. w czasie przyjaźni Stalin — Hitler. Po- 
nieważ Hitler zaanektował Czechy, jako swój 
protektorat, Sowiety „niemiedlenno” uznały, 
że państwo czechosłowackie przestało isinieć, 
w związku z czym zamknęły poselstwo, na- 
kazując p. Fienlingerowi , niezwłoczne. opu- 
szczenie terenu Rosji. 


Schronił się p. Fierlinger wówczas w Lon- 
dynie. Siedział pod opieką „faszysty'” Bevina 
tak długo, aż w 19%1 Hitler zerwał piei 
z Rosją i całkiem brutalnie ją napadł. Zwią- 
zek Radziecki pod obnchem hitlerowskim z 
dnia na dzień zmieniał orientację, z germa- 
nofila stał się anglofilem i chwalił wszysiko, 
co „londyńsk.e”. Byle Anglicy i Amerykanie 
dali pomoc — w żywność: w butach, samo- 
chodach i amunicji — ZSRR gotów był (w 
1941) napowrót uznać — wykreślone wraz z 
Hitlerem — państwa z mapy Europy. P. Fier- 


Nowy tryk „jednosciowy” 


Bankruci z Rad Narodowych we Francji po- 
nown.e powrócili do swoich kombinacji „je 
dnościowych”. Tym razem chcieli wykorzy- 
stać nędzę siarców. Zamiast pomocy, do któ- 
rej obowiązana jest osławiona „udowa demo- 
kracja”, usiłuje się przerzucić ciężar opieki 
na społeczeńsiwo, aby ono w drodze ofiar 
zbieranych wśród emigracji przyszło z pomo- 
cą starcom. 

Do kom.tetu honorowego tej akcji usiłowa- 
no o wybitnych działaczy obczu nie- 
ponien ciowego z Księdzem Rektorem Pol- 
skiej Misji Katolickiej na czele. Zwrócono się 
więc do prezeski Związku Towarzystw Ko- 
biecych p. K. Konopczyńskiej, prezesa F.P.Z. 
0.0. p. Fr. Kędzi, piezesa P.Z.K, p. Szambe- 
lańczyka, prezesa Sokoła p. Porzucka, preze- 
sk Br. Kóż. p. Witkowskiej, prezesa Kół Spie- 
waczych p. Lecha o wyrażen.e zgody na u- 
mieszczenie ich nazwisk w spisie komitetu 
honoiowego obok nazwisk popleczn.ków re- 


š. p. Maciej BEKASINSKI 
CER RAY RZE TA V AET EA 
WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 


W sobotę dnia 4-go października odprowa* 
dziliśimy na wieczny spoczynek jednego 5 
najbardziej zasiużonych dzia'aczy społecze 
nych w kolonii, $. p. M. BEKASINSKIEGO. 
W ś. p. Bekasińskim kolonia w ESCAUDAIN 
stracila pioniera i niestrudzonego pracowni- 
ka spnlecznego, który był założycielem i 
członkiem kilku Towarzystw Miejscowych, 
a przez kilka lat prezesem Komiletu tych 
Towarzystw: $ 


Największą troską Jego było przysłuże 
nie się Ojczyźnie, przez krzewienie i utrz 
manie polskości w kolonii, przez udzielanie 
dobrych rad i wskazówek wszystkim, któ 
rzy si? do Niega zwracali. Dzięki Jego sta- 
raniom posiadaliśmy szkółkę połską w kolu- 
nii, i Jego zasługą by!o, że pomimo braku 
księdza polskiego, za Jego prezesury dzie 
ci zawsze wy przygotowywane w jezyku 
ojczystym do Komunii św. 


żymu. 

Wszyscy odpowiedzieli odmownie, podkre- 
ślając, że ich organizacje przychodzą star- 
com z pomoca w m.arę swych możl.wości, 
a nie życzą sobie, aby ioh nazwiska figurowa- 
ły obok nazwisk ludzi, których ideologia i po- 
siępowanie są sprzeczne z ich zasadami. Mi- 
mo to w spisie komitetu honorowego umie- 
szczono — wbrew ich zgodzie — nazwiska p. 

rez, Koncpczynsi 1 p. prez. Porzucka. 
nnych poniechano. Świadczy to o n.euczci- 


wości metod reżymowców w ich akcji „jed 
nościowej”. Do.sprawy tej powrócimy. 1. 8. 

ranego zdrowia pracą fizyczną w kapa 
widzieliśmy Gn na scenie, aeto esya] 


Praca Jego trwala przez przeciąg całego 
pobytu na obczyźnie, od Westfalii rozpoczą! 
a na tutejszym terenie wraz z życiem zako 
czył ją. Jeszcze niedawno temu, pomimo 


inbyt s 
„Szczecin byl slowianskim || a saha nie u? 
gr em o ronnym y miejszoią TORTAR Polonię, i pogrzeb J 
g9 był prawdziwą manifestacją uczuć í 
palii, jakimi się cieszył wśród wszystkie 

12 sztandarów organizacyj a CA 
jak: Tow. $w. Józeja, Tow. Polek Król: 
Wandy, By'ych Wnjskowych i zamiejsco 
wych, jak: Związków Kół Śpiewaczych 1 
Teatralnych, Okręgu VI-go Zw. Sokolstwa 
Połskiego i POWN, odprowadził zwłoki $. 
p. Bekasińskiego. Kwiaty, wieńce, tablica 
pamiątkowa i duża ilość Rodaków biorących 
udział w pogrzebie, świadczą o roli, Jai 
pe'hił w życiu polskim. Nad mogiłą zespół 
„Harfy” wykonał pienia żałobne, żegnająć 
swojego za'ożyciela i cz'onka czynnego, © 
prezes KTM Am. WIELEBSKI oddał Mu 
cześć w krótkim przemówieniu w imieniu 
swoim, organizacji miejscowych t kolonii, 
drh SURDYK w imieniu Okręgu Sokolstwa 
Polskiego. 


Kolonia Escaudain w Zmarłym straciła 
bardzo czynnego działacza t chociaż odsze 
od nas, nie doczekawszy się 25-lecia pracy 
swej na tutejszym terenie, które wypadloby 
w przyszłym roku, to jednak imię Jego p 
zoslanie na dlugo między nami í będzie zaw- 
sze przykładem w pracy społecznej. > 


Oby ta ziemia — lekką Mu była. Cześć Je 
go pamięci I 


W ramach prowadzonych obecnie prac ba- 
dawczych 1 az py WARE na Zamku Pia- 
stowskim w Szezecinie dokonano szereg 0d- 
kryć, które utwierdzają w przekonaniu, że w 
zamierzchłych wiekach na skarpie odrzań- 
skiej, na. m.ejscu dzisiejszego zamku, wznosił 
się słowiański gród obronny. 

w czasie zabezpieczenia odkrytej krypty 
książąt szczecińskich w kaplicy zamkowej 
natrafiono na różne fragmenty murów. Za- 
chęceni t odkryciem badacze rózpoczęli 
prace wykopaliskowe na dziedzińcu zamko- 
wym. Na. głębokości 20 cm. natrafiono na mu- 
ry w formie półkolistej. Istnieje przypuszcze- 
ne, że mury te są resztkami pierwszego Ko- 
ścioła w Szczecinie. W czasie poszukiwań na 
dziedzińcu znaleziono szereg zabytków w 
wczesno-historycznego okresu, a mianowicie 
kości zwierząt domowych i leśnych, fragmen- 
ty naczyń W inianych, nożyki żelazne oraz 
szereg przedmiotów z brązu. Odnalezione na- 
czynia frcówsza wzorami ceramiki Sło- 
włańskiej. Polscy archeologowie prowadzą 
dalsze badania Zamku Piastowskim 
Szczecinie. (ZAP) 


w w 


W REJONIE KONINA przeprowadzane są 
końcowe prace przy budowie kanału Gopło — 
Warta. Wykop kanału zostanie całkowicie u- 
kończony w bieżącym roku. Budowa śluz u- 
kończona będzie w roku przyszłym, a w le- 
cie 1948 przewidziane jest otwarcie kanału o 
długości 32 km. 


B. Banaś 


było pogrążone w mroku, bo jak mi mówio- 
no, istniała obawa przed zaalakowaniem 
Japończyków z powietrza. 4 
Przenocowaliśmy w domu noclegowym, 
bardzo schludnie utrzymanym.  Napojono 
nas herbatą i nakarmiono dobrym pieczy- 
wem. Na drugi dzień wyruszyliśmy w na- 
sA dalszą podróż transsyberyjską żelazną 
koleją w kierunku Irkucka. ` 
Na stacji kolejowej Balszowo-Niewier 
znalazla się dość znaczna liczba naszych u- 
chodźców, którzy w A ag starali się 
wydostać z miejsca pobytu. Miejsca mi za- 
reczerwowano i ruszyliśmy w stronę Mos- 


kwy. 

Przejeżdżaliśmy znajome miejscowości, 
staraliśmy się po drodze zaopatrywać w ży- 
wność, stwierdziliśmy jednak, że ceny gwał- 
townie wzrosły od czasu poprzedniej naszej 
podróży do Kraju Jakuckiego. Trudno było 
dostać cokolwiek tam, gdzie poprzednio czy- 
niliśmy zakupy. 

Pociąg przepełniony był zmobilizowany- 
mi. Młodzi chłopcy na wszystkich stacjach 
wyskakiwali w poszukiwaniu wódki. Pomi- 
mo tego, że pili na zabój, jednak awantur 
nie było żadnych. Na ogromnych obszarach 
syberyjskich leżało masę zboża na polach. 

oże częściowo przysypane było śniegiem. 
Nie mogłem zrozumieć dlaczego go nie 
sprzątnięto, bo przecież zawsze w Rosji od- 
czuwało się brak chleba ; przez ostrożność 
nie zapytywałem o to. 

Padróż trwała dwanaście dni. 
dni przed przyjazdem do Moskwy wysłałem 
daloc da Fy slacji hez z Bao: 10- 

lalę swego przyjazdu. Już po przyby- 
ciu do Ambasady dowiedziałem się, że żad- 
nej depeszy nie otrzymano. Depesza przyszła 
dopiero w trzy dni po moim przyjeździe. 
Ambasadzie przywitał. nas profesor 
Kot, z którym zjedliśmy kolację. Na drugi 
dzień odbylem szereg konferencji ze Szczyr- | 
kiem, Freydem, Arletlem i innymi. 

Moskwa wówczas przeżywała tragiczne 
chwile. Wszystkie ulice zapełniało wojsko 
zdążające na front. Ludność zdecydowana 
była wałczyć do ostatka — przemówienie | dy 
Stalina podniosło ją na duchu. Trzeba pa- 
mięlać, że wówczas front zaczynał się 40 
km. od Moskwy. Ambasady wraz ż Rządem. 
roz) la ewakuację do Kujbyszewa. Prof. 
Kot zaproponował mi stanowisko delegata 
ambasady w Taszkiencie. Otrzymaliśmy 


dwa wagony i po 7-miu dniach pobytu wy” 
jechaliśmy A Moskwy w stronę Buzałuku i 
Taszkientu. Większość wraz z częścią urzędz 
ników Ambasady z aparatami radiowymi 
miała zatrzymać się w Buzułuku, w mieście 
postoju organizującego się wojska polskiego- 

Podróż do Taszkientu trwała 8 dni. Okoli- 
ce Taszkientu robiły bardzo przyjemne wre: 
żenie, masa zieleni, ciepło. , y 

Ogrom nieszczęścia ludzkiego dopiero m0- 
żna było zauważyć na dworcu i na placach, 
położonych około dworca. Niezliczone tlu- 
my by PA wszystkie wolne miejsca. Byli 
to nie tylko Polacy, wśród tego CA pe 
łego, bezbarwnego tłumu wielu było Rosjan 
i Ukraińców, wyewakuowanych z miejsc 
zajętych przez wojska niemieckie. 
traciliśmy niemal godzinę czasu na do- 
sianie się do hotelu „National“, w którym 
zj; zatrzymałem. 

rzedstawiciel Narkomindzieł (Komisaria 

lu Spraw Zagranicznych) przysłał nam au 
to, którym przywieżlisśmy nasze rzeczy do 
hotelu. i 
XII. PRACA W UZBECKIEJ REPUBLICE 

Będąc w Moskwie, nie zdawałem sobie 
sprawy z trudności, na jakie byłem nara 
ny, preyan do Taszkientu. Ambasā- 
dor Kot nie uprzedził mnie, że delegaci AM" 
basady nie zostali notyfikowani w Komisa* 
riacie Spraw Zagranicznych, następnie nie | 
otrzymałem fe Eat paszportu» 
który by mi znakomicie ułatwił pracę w te 
renie Uzbeckiej Republiki. Miałem opieko* 
wać się ogromną masą naszych uchodźców: 
a nie dano mi odpowiednich środków na tę 
opiekę. Do Kraju Uzbeckiego cingnely o 
lej Syberii niezliczone masy zwolnionych de 
obozów, tak zwanych „łagrów”, z więzień 


posiołków. í 
(Datszy ciąg nastąpi) 


Na dwa 


Minęła: właśnie stotrzydziesta rocznica 
śmierci Tadeusza Kościuszki. 

Rozsławił on szeroko imię polskie, bijąc 
się w młodości — za dalekim oceanem — 
przy boku wielkiego Washingtona o wolność 
i niepodległość Stanów Zjednoczonych. Od 
półtora już wieku — opromieniony nimbem 
| pięknej legendy — stoi w pierwszym szere- 
= gu największych bohaterów narodowych A- 
meryki. Imię jego otoczone jest tam do- 
tąd czcią powszech a tak gięboką, że re- 
ligijną prawie. Wd zni Amerykanie wy- 
stawili mu pomniki wspaniałe w stolicy 
swojej — w Waszyngtonie, w Chicago, W 
Milwaukee i w Cleveland. Sławnej akade- 
mii wojskowej w Westpoint nadano jego 
imię, na podwórzu jej wystawiono mu je- 
szcze jeden pomnik, w muzeum akademie- 
kim zaś szabla jego należy do najdroższych 
amerykańskich relikwij narodowych. Imie- 
niem jego nazwano ponadto jedną z wysp 
na zachodnim wybrzeżu Ameryki oraz hrab- 
_ stwo w stanie Indiana, miasto w stanie Mis- 
sissipi, wreszcie kilka gmin w stanie Texas 
i Indiana. 

Dla nas — Polaków — jest Kościuszko — 
pochowany na Wawelu, wśród królewskich 
sarkofagów — bohaterem narodowym prze- 
de wszystkim dla tego, że był i jest wspania- 
łym symbolem naszych dążeń wolnościo- 
wych i nieustępliwej walki o niepodległość 
— walki z zaborczą i zachlanną Rosją. On 
to — czynem swoim — wykuł pierwsze 0- 
gniwa w nieskończenie długim — barwnym 
1 bogatym — łańcuchu polskich wyzwo- 
leńczych wysiłków i ofiar. On to dokonał 
najpłodniejszego „zasiewu przyszłości”, sta- 
jąc się źródłem ożywczym, z którego naród 
czerpał siłę wytrwania w niewoli i nadzieję 
lepszego jutra. Wróg dobrze to rozumiał — 
i carowie rosyjscy przez sto zgórą lat wal- 
czyli z tą płodotwórczą legendą. Wiedzieli 
— „ile mocy i jakie zaklęcia" mieści w sobie 
to święte dla Polaków imię. Różnymi pod- 
stępami chcieli nam to wydrzeć, zniszczyć, 
zepchnąć w EA dół zapomnienia. 

Dziś jest inaczej. Rosja dzisiejsza — o wie- 
le przebieglejsza od dawnej carskiej — po- 


w roku szkolnym. 1947-48 


studia, w tym 57 młodych absolwentów szkół 

średnich we Francji i 130 nowych adeptów, 
którzy dotychczas z pomocy wojska nie ko- 
rzystali, a z których więcej niż połowa zgło- 
siłą się z Niemiec, Austrii i z jeszcze dalszych 
stron. x ' 

__ Wszystkie te cyfry grubo przekraczają moż- 
Jwości. jomocy wojaka w ramach środków, 
stale ejących, w m.arę ostopo demopi- 
izacji Zory i likwidacji skich ośrodđ- 

ie. Fo też ciężkie miał zi 
e Komitet Siudiów i odnosne 
ow e! 


egzaminów jesiennych na wyższych uczel- 
ach, przyznano pomoc stypendlalną według 
norm niezmienionych w stosunku do roku u- 
biegłego tylko tym kandydatom, którzy już 
w roku ubiegłym korzystali z Funduszu 
Szkolnego, a egzaminy zdałi w terminie let- 
nim lub też te egzaminy zdadzą:w paździer- 
Miku wzgędnie z początkiem listopada br. Z 
lego samego tyfułu korzystania już z pomo- 
cy wojska w roku ubiegłym objęto opieką kil- 
kunastu najlepszych absolwentów Kursów 
Maturalnych w La Courtine, Nowi kandydaci 
są rozpatrywani w drugiej kolejności i będą 
otr: "wali miejsce w Bursie lub pomoc sty- 
pendiaj na w miarę odpadania tych, którzy 
w terminie jesiennym egzaminów nie zdsdzą. 
Nie trzeba podkreślać, że nowi kandydaci, 
których los jest uzależniony od szczęścia lub 
niepowodzenia innych kolegów przy egzami- 
"nie — mają bardzo małe szanse. 


(Dokończenie na stronie 4-tej) 


Artykuł dyskusylny 


| Kameleony i 


Czytając uważnie artykuły dyskusyjne w 
„Narodówcu”, bardzo mało zaobserwowałem 
matu pożytecznego dla  em.giaci: i dla 
wspólpracy. Mówi się dużo o „jednośc!” a 
nawet pisze w gazeiach, ale bardzo mało, a 
rawie nic, o celu tej jedności. Jak mi wia- 
omo, są trzy rodzaje jedności. Jedna propo- 
nowana przez Centralny Związek Polaków, 
druga przez Zjednoczenie Katolickie, a trze- 
cia jeszcze przez „Rady Narodowe”, 


według mojej obserwacji do zupełnej i cał- 
ONAE DO nie oas dojść, bo była by 
to w gruncie rzeczy dyktatura, czy ta lub in- 
na, Po pokrywką „jedności”. Natomiast do 
współpracy może dojść, ale tu zna dobre: 
po zrozumienia 1 ustępsiw, jak z jednej tak 

2 drugiej strony, a irzeciej nie mam na my- 
sli, bo nie jest do tego dowołana mimo, Że 
rości sobie pretensje do kierowania emigra- 
cją i losami ludu, Niech każdy pracuje w 
swoim fachu i niech nie odbiera drugiemu 


kawałka chleba, PUROZEBO dentysta nie jest 
kowalem, albo na odwrót itd. 


Przede wszystkim trzeba być stanowczym, 
trzeba być uczciwym a nie samolubem, a 
rzede wszystk:m nie kameleonom,  wiedy 
będzie możliwa współpraca i nie będzie pa- 
trzał jeden na drugiego, jak pies na kota. 


W moim rozumieniu kierowanie i staranie 
Się o naród, tu, na ziemi, należ; rzede 
Wszystkim do spraw świeckich. Że dotych: 
czas nie ma te zgody lub współpracy cz, 
jedności, to z powodów chęci panowania jed- 
nych nad drugimi | nieuszanowania pracy 
innych, jakakolwiek ona by n.e była. Dopóki 
nie zniknie, nie ma co mówić o współpra- 
ty czy jedności. Przede wszystkim trzeba wy- 
eliminować tych wszystkich z życia społecz- 
Togo, którzy ponoszą winę za nieporozumienia, 
Jakie istnieją na emigracji. Do winy można 
| Może zaliczyć w pierwszym rzędzie pewnych 
kierowników „Rad Narodowych”, także nie- 
_ których ze Zjednoczenia Katolickiego lub ta- 
ch co KOSA się na Polskie Zjednocze- 
nie Katolickie ja również pewne Osoby na- 
leżące do CZP, którym niegdyś pachhiała sa- 
nacja lub swoje „Ja”. Y 


alem, 


le ma- 


awia nie 


= TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


chwyciła w swe ręce to święte imię i usi- 
łuje przekształcić je w narzędzie swoich za- 
borczych dążeń i celów. Dla zamaskowania 
swych istotnych zamiarów — z nadzieją u- 
śpienia czujności polskiej i ohałamucenia 
naiwnych — imieniem tym, jak zasłoną, 
przykrywa nowe narzucane nam kajdany. 
W razie wojny działała w głębi Rosji ra- 
diostacja imienia Kościuszki, później stwo- 
rzono rzekomo polską, w istocie zaś sowiec- 
ką dywizję imienia Tadeusza Kościuszki 
On, który czynem rwał moskiewskie oko 
— teraz — pohańbiony — ma współdzia- 
łać z Moskwą w dokonywanym przez nią 
ujarzmieniu Polski. 

To on — pod Dubienką — w r. 1792 odno- 
si zwycięstwo nad wkraczającymi do Rze- 
czypospolitej Moskalami. To on — w insu- 
rekcji r. 1794 usiłuje Moskali z kraju usu- 
nąć, idąc od zwycięskich Racławic poprzez 
bohaterstwo powstańczej Warszawy — do 
ponurych Maciejowic, gdzie -ciężko ranny i 
schwylany przez kozaków — idzie do mos- 
kiewskiego więzienia. I. jakżeż żywe echa 
dolatują do nas z tamtych czasów — jak ży- 
wo grają dziś! Przypomnijmy sobie, jak to 
ówcześni zaprzańcy klęcząc pokornie 
przed carową Katarzyną — zawiązali nik- 
czemną konfederację largowicką i jak to 
carowa na „obronę'” tej konfederacji wy- 

rawiła do Polski aż stutysięczną armię. 
Czyż lubelski t. zw. komitet wyzwolenia nie 
był nową odmianą starej Targowicy i czyż 
jak ona nie wkraczał do Polski pod osłoną 
obcych bagnetów ? Kościuszko Targowicę i 
obce idące z nią bagnety powitał bitwą pod 
Dubienką — dzis pod imieniem Kościuszki 
nową Targowieę wprowadzono do Polski 1... 

W przebiegłej próbie jaskrawego fałszer- 
stwa historycznego — w pohańbieniu świę- 
tego dla nas imienia kryją się — widoczne 
zresztą już i dla $lepców — cele zaborcy. 

Dla nas jednak pozostaje Naczelnik — jak 
dawniej promienną „zapowiedzią, iż 
ciemności zbledną” — i jak dawniej wróży 
„baśń w słońcu rozzłoconą o tym, że wróci 
Orzeł Biały ze skrzydeł łopotem”... 


x owe 
Stypendia na studia wyższe ! 


List do Redakcji 


Wielce Szanwny -Panie Redaktorze, 


W związku z zamieszczonym w Nr. 35 po- 
czytnego pisma Paną z dnia 12. 10. 47 r. nie 
ponp TĄ artykułem spiawozdawczym p. 
t „Studenci polscy w Grenoble” prosimy u- 
proua o zamieszczenie w ramach „Kącika 

mbatanta” pon.ższych uwag, jako uzu- 
pełnienie | wyjaśnienie do wyżej wymienio- 
nego artykułu; ` 

‘i. Zdanie dotyczące stawianią namiotów a 
mówiące o „wojskowych fachowcach i cywi- 
lach z Bratniaka” rzuca fałszywe światło na 
stosunki w Uriage. Tak wojskowi jak i sty- 
pendyści cywilni, wszy: są członkami Bra- 
tniej Pomocy, podczas gdy cytowany urywek 
kazałby przypuszczać o istnieniu odrębnych 
form organizacyjnych. Tworzymy jedną ca- 
sh i jako taka zawsze solidarnie występu- 
emy. 

2. Bardzo przychylnie zredagowany ustęp 
dotyczący zagadnienia pracy zawiera nieste- 
ty szereg nieścisłości. Akcja UTA nie byi 
samorzulna. Zorganizowana t w ramy 

rzez Bratnią Pomoc, stanowiła jeden z punk- 
ów programu wakacyjnego Zarządu. Referat 
Pracy pośredniczył w wyszuk:waniu i ustala- 
niu warunków pracy i płacy, nie mogło więc 
być mowy o „wciskaniu” się odważniejszych 
do hoteli i RABA Przeczą zresztą temu 
cyfry, gdyż na 38 osób pracujących, 30 pra- 
cowało właśnie w hotelach i pensjonatach. 

3. Sprawozdawca przecenił trochę zarobki 
studentów. Na 38 pracujących w okresie wa- 
kacyjnym łączna suma zarobków za okres 1. 
30. 9. 49 wynosi 150 tys. fr., a nie jak po- 
dano 200.000 frs. za 6 tygodni. 

4, Dziękując bardzo'za AYTAY ùznania pod- 
kreślamy, iż nie widząc podpisu ani ini 'ja- 
łów pod: artykułem, skłonni jesteśmy przypu- 
szczać, iż jest to artykuł redakcyjny. Ponie- 
waż żaden z członków redakcji „Ludu Pol- 
skieġo" na tut. terenie informacji od Zarzą- 
du Bratniej Pomocy nie zbierał, ani uzyska- 
nych nie skontrolował, uważamy to właśnie 
za powód powstałych niedociągnięć. 

Dziękujemy Panu Redaktorowi za łaskawe 
poświęcenie miejsca sprawie studenckiej. 

Z poważaniem 

Prezes Br. Pomocy : Wolski Julian 
Sekretarz Br. Pomocy : Nehring Lucjan. 
Referent Pracy: Lipski Kazimierz. 
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„, Dwusto/kowce ” 


winno być zasadą każdego członka, to nie tyl- 
ko mięć kartę partyjną. w kieszeni lub orga- 
nizacyjną, ale przede wszystkim znać pro- 

am | czy takowy się dla posiadacza segu 
ymacji nadaje. „Bez pracy nie ma kola- 
czy”. Tak samo į ludzie chcą mieć możliwe 
warunki bytu, trzeba pracować, chcieć mieć 
wolność, tak samo nad nią trzeba pracować 


A teraz mam na myśli słowo „jedność”, 
ale dla mnie byłoby wyraźniejsze słowo „ró 
wność i braterstwo ' jak to mamy pisane na 
pieniądzach francuskich. Gdyby słowa te były 
prensoj brane pod uwagę, napewno tym ra- 
zem nie byłoby trzeba tyle zebrań „Jednoś- 
ciowych" f tyle pisania na temat jedności, a 
to wszystko to swoje „Ja”. 


1 to z powodu teroru 4 braku zrozumienia 
pewnych ludzi w skórce kameleona | chęci 
zysków materialnych 1 ambicji  osobisiych. 
Dopiero wówczas może ZAPRAOWAÓ współpide 
ca czyli ena dla ogółu, a tym samym 
i dla rządu R. P. Dla nas Polaków czas tę 
współpracę rozpocząć, a którzy nie chcą, to 
są wrogami Narodu Polskiego i jego niepod- 
lezłościć I Do kierowania państwem 5a owoła- 
ne partie, z ich programami, a nie jakieś to- 
warzystwa, Niech każdy pracuje w swoim fa- 
chu jaki sobie wybrał za młodych lat, a 
wtedy nie będzie kameleonów. Jeżeli napraw- 
dę ma być ta. współpraca, to niech ona da 
POK „ogółowi, a nie tylko jednostkom, wo- 

c tego zacznijmy współpracę od góry, ale 
stanowczą, sprawiedliwą i uczciwą, a. napow- 
no osiągniemy dobre wyn ki dila. wszystkich, 
a nie tylko dla jednostek. Niech żyje zgodna 
współpraca ! 


Wyjaśniam, że kameleon jest to zwierzę, 
które zmienia kolor swojej skóry, gdy się 
ię sek w niebezpieczeństwie, Mamy rów- 
nież dużo ludzi tu na. emigracji, którzy, aby 
tylko interes szedł, zmieniają swoje poglą- 
y, gdy są zagrożeni, raz chwalą jednych, in- 
n’ razem drugich. Mam tu na myśli „Dwu- 
stołkowca” z Lens, Raz chwali BSA gdy 
iam korzysta. Innym razem dzieli katolików 
na dwie gorie, innym razem ogłasza, że 
jest pismem katolickim (a gdzie „Wierna Pol- 
ska” PR tylko interes szedł, Czas najwyż- 
gł a A zrozumiał do czego zdąża 
„Dwusłołkowiec”. Aby tego uniknąć trzeba 
być zorganizowanym klasowo i partyjnie, a 
Wady możemy mieć nadzieję na lepsze ju- 
ro. 


Artykuł ten był syay do redakcji „Na- 
rodowca™ 6, 7. 47. „Narodowiec” go nie umie- 
ścił nie wiadomo z jakich przyczyn, nawet 
> paoa odpov ada eé oni r Sh co się 

nim s rodę wyrzuelłem 
„Narodowca” z domu. 


Stać St, Gautherets. 


`| stości dwudziestopięciolecia istnienia gniazda 


-słe kazanie i zarazem złożył 


„LUD POLSKI” 


e a 
LS P. 
podpu/kownik 
Kazim. KARDASZEWICZ 
AAEREN EENEN EE 


Na ciężkiej naszej drodze, drodze, na któ- 
rej dzielnym niejednokrotnie braknie tchu, 
a slabsi łamią się i odpadają, na tej drodze 
ku Wolnej i Niepodlegiej — Opatrzność nie 
szczędzi nam uderzeń i ciosów. Tak, jakb 
my zamało byli zahartowani! W nie. 
trzy miesiące po nieoczek j i 
kpt. Werli — jesz 
pe niejszy cios trafia 
polski w Lille, trafia w całe wojsko jeszcze 
umundurowane i już rozmundurowane, tra- 
fia w sze tych, co broni ducha nie zło- 
żyli i nie å 

Katastrofa samochodowa wieczorem dnia 
7 października w Louvres pod Paryżem 
wyrwa!'a nam z grona naszego podpu kow- 
nika KARDASZEWICZA Kazimierza, Do- 
wódcę Obozu Zbornego Nr. 3 Lille, w mo- 
mencie, gdy śpieszy! na odprawę służbową 
do' Sztabu P.W.M.L.-F. w Paryżu. 


Nie bylo mu dang wrócić do ziemi ojczy- 
stej, którą ukochał i dla której żył — nie 
zobaczy już miasta, w którym wzrósł i 
którym się zły? — dalekiego Wilna, Co wię- 
cej — jemu staremu żołnierzowi nie zagrały 
trąbki wojskowe na wieczny odpoczynek. 
Przerzedzone, lecz zwarte podlegle mu ba- 
taliony nie sprezentowa'y broni. Broń ta 
bowiem z woli tych co nas wywiedli w pole 
na krwawy bój i zostawili samych w pół 
drogi do wylknięlego celu — broń ta wró- 
cila do magazynów alianckich, a sztanda- 
ry zwycięskie zawisły na ścianach muzeum. 
Ale ine sztandary szumiały nad Jego trum- 
ną, gdy druhowie skladali ją na katafalku 
w kościele w Lalle. Z górą 40 sztandarów 
polskich organizacji i związków pochylały 
się nad Jego szczątkami — żegnając w Nim 
to, co wojsko najlepszego przyniosło w da- 
rze emigracji — prawdziwie polskie żołnier- 
skie serce. Dawny żołnierz K.0.P. (Korpus 
Ochrony Pogranicza) wcześnie nauczył się 
żyć z ludnością cywilną i wcześnie zrazu- 
miał, że wojsko zapewnia państwu spokój i 
bezpieczeństwo, że jednak sia i potęga pań- 
stwa leżą w świadomym swych celów nara- 
dzie. Ten las sztandarów cywilnych nad tru- 
mną żołnierza, te liczne delegacje z duszpa- 
sterzem polskiej kolmnii Lille — Roubaiz i 
prezesem CZP na czele, liczna delegacja pol- 
skiej młodzieży akademickiej i dziesiątki 
wieńców od przeróżnych Kół i Związków 
— to rewanż za brak surm wojskowych, 
salw karabinowych i turkotu kół armat- 
nich. Bo ten żołnierz, bo ten oficer nie zam- 
Kknął się w ciasnych koszarach, a pojęcie żot- 
nierza Rzeczypospolitej rozszerzył na wszy- 
stkie serca, które biją dla Polski. 

Niedaleko pobojowisk Falaise na cmenta- 
rzu wojskowym I Dywizji pancernej w 
Langannerie dep. Calvados — w piękny so- 
batni ranek dnia 11 października żegnali Go 
poraz ostatni druhowie 
znowu szare sylwetki polskiego ludu okolicz- 
nego. Do setek tych bytych Jego kolegów 
z I Dywizji pancernej, którzy padli przed 


P- 


trzema łaty na oksicznych ch i wzgó- 
Finen = preyon tranka 1090, ©) Wak 
nawet wtedy zcze, gdy Mu podstępnie 


broń z ręki wytrącono.. W ziemi obcej, ale 
wśród swoich. A nad mogi'ą Jego unosić 
si? będzie slale myśl o dalekim ukochanym 
Wilnie. 
e: 
.. 
Ś. p. ppłk. Kazimierz Stanisław Karda- 
szewicz urodził się na Wołyniu, w Kurczy- 
cach 29 listopada r. 1895. Oficer służby sta- 
łej — uczestnik obu wojen 1914—1918 oraz 
1939—1945, żołnierz Pierwszej Dywizji pan- 
cernej, ostatnio kolejno Dowódca Obozu 
Zbornego nr. 1 w Paryżu, Obozu W. P. w 
La Courtine i Obozu Zbornego nr. 3 w Lil- 
le — kawaler orderów Virtuti Militari, Krzy- 
ża Walecznych, Krzyża Zasługi z Mieczami 
i in. odznaczeń polskich i zagranicznych, był 
w naszych szeregach jednym z najzdolniej- 
szych bojowników naszej sprawy. 
Śpij, Kolego, w przedwczesnym grobie 
i niech się śni Tobie Polska wolna!... i su 
skie Wilno, w którym — w szeregach K.Ó.P. 
spędziłeś szereg lat. 


WAZIERS NOTRE DAME 


25 rocznica Gniazda Sokoża 


W dniu 29 września br. odbyły się uroczy- 
Sokoła w Waziers Notre Dame. Rozpoczęto je 
mszą św., którą na intencję członków i za 
zmarłych członków gniazda odprawił ks. 
Wahrol, wygłaszając przy tej okazji podnio- 
Jubilatom ser- 
deczne życzenia. 

Po południu na sali È Napierały odbyły 
się dalsze uroczystości. Rozpoczęto je przyj. 
mowaniem O OCYCh przez drużynę 
ćwiczących i zarząd gniazda w osobach dhów 
Marcink: — prezesa, Winka — sekre- 
tarza, Perza — skarbnika oraz Kmieckowiaka 
— naczelnika. Przybyły gniazda Dechy, Fer- 
ronieres, Dourges, Moniigny en Ostrevent, No- 
AA sous Lens oraz wszystkie towarzystwa 

iejscowe. 

Prezes drh Marcinkowski, otwierając uro- 
czystość, powitał gości, wśród których byli 
m. in. ks. proboszcz Wahrol, prezes Związku 
Sokołów drh Porzuoek, prezes Okręgu Zw. So- 
kołów drh Musielak, drh Skorupka oraz pre- 
zes KTM p. Nowak. Po odegraniu przez or- 
kiestrę hymnów narodowych polskiego i fran- 
cuskiego przemówił prezes drh |rzucek, 
który zarazem dokonał dekoracji krz: yżami 
zasługi dhów Napierałę,' jczaka, Biata- 
sika, L. Kmieókowlaka, L. arka, Perza, 
e e a do R 

om życzenia z ol ej pięk- 
nej uroczystości. EW 


Sekr. drh Winka składając sprawozdanie z 
działalności gniazda AK ćwierćwiecze 
podkreślił że gniazdo zawsze stało na straży 
RZE młodzieży dla Ojczyzny. _ 

olei nastąpi wyst: szczególnych 
gniazd : sokolka z Dourges (balet), z Feron. 
nieres (ćwiczenia), z Waziers (Sokolice 4 So- 
koły), z Noyelles s. Lens, poza ćwiczeniami 
wystąpiła drużyna akrobatyczna, Wszystkie 
ćwiczenia £ występy peny nagrodzone hucz- 
pron oklaskami i wzbudziły zachwyt publicz- 
ności. 

Po wbijaniu pamiątkowych oździ do 
sztandaru, do rana jako chrain pre 

ili p. Napierałowa i p. Wesołek, yna 

wiczących wręczyła prezesowi drh Maroln- 
kowskiemu i naczelnikowi drh Kmieoiakowi 
upominki jako wyraz uznania za ich działal- 
ność na niwie sokolej. 

Zabawa taneczna zakończyła tę miłą uro- 
czystość. 


SAMOCHODOW znajduje się w Polsce 44 
tys. Z tego 25.000 dostarczyła UNRRA. Z tych 
dostaw 22.000 pochodzi z demobilu amerykań- 
skiego i brytyjskiego i jest już w stanie du- 
żego zużycia. 


umundurowani i 


Naszym Rodakom we Wsch. 
Francji dzieje sie krzywda 


Podczas mojego objazdu we Wschodniej 
Francji miałem sposobność rozmawiać z wie- 
lu rodakami, którzy opowiadając mi o ich ży- 
ciu społecznym, o ich wysiłkach i poświęce- 
niach, by to życie utrzymać, skarżyłi się, że 
tak po macoszemu zostali potraktowani. 
“Byto we Wschodniej Francji trochę zdraj- 
ców, którzy poszli na służbę Hitlerowcom. 
Dziś ci ludzie są znów w innym obozie prze- 
ciw - polskim. Było jednak wielu rodaków 
którzy dumnie podnieśli czoło i nie ulekli się 
gestapowców, nie zapisali się na Volkslistę. 
Z tego powodu byli wystawieni na szykany, 
musieli pracować więcej, zarabiając mniej i 
otrzymując mniejsze racje żywnościowe, O- 
prócz tego odciągano im 25 proc. od zarobku 
na tak zw. Volksspende. 

Pomimo ciężkich warunków w jakich ci 
nasi rodacy żyli, wielu z nich zajmowało się 


-| pracą konspiratorską, szkodząc Niemcom. Po- 


magali oni żołnierzom alianckim uciekać z 
niewoli ukrywali ich u siebie, w niektórych 
wypadkach robota ta się wydała i następowa- 
ły potem sankcje, uwięzienia i inne szykany. 
Tak np. pani Kogutową z Wittenheim siedzia- 
ła-14 miesięcy w więzieniu za pracę konspi- 
racyjną, pan Kobuszewski z Colmar był ści- 
gany, zamknięto mu skład, z tego powodu po- 
niósł wielkie straty. Praca ta konspiracyjna, 
kierowana była przez wywiad polski istnieją- 
cy na tym terenie. Po uwolnieniu, kiedy za- 
interesowani zaczęli ssę upominać o uznanie 
ich zasług, to odpowiedziano im, że faktów 
dotyczących ich stwierdzić nie można, bo ofi- 
cerowie którzy prowadzili ten wywiad wszy- 
scy zginęli I żaden nie wrócił zaś śladów 
działalności konspiracyjnej naszych rodaków 
i rodaczek ze Wschodniej Francji znaleźć nie 
można. Jaka to dziwna odpowiedź, przecież 
ślady tej działalności wystarczą, można je 
znależć w więzieniu w Colmar, w sądach tp. 

Czy na przykład pani Kogutowa która sie- 
działa 14 miesięcy w więzieniu, nie ma wy- 
starczającego świadectwa, że pracowała dla 
Polski czy np. p. Kobuszewski nie mą wy- 
starczającego świadectwa że go ścigano, ode- 
brano mu koncesję handlową, co potwierdza- 
ją władze sądowe ? Władze francuskie już od 
początku uznały zasługi naszych rodaków i 
dały im świadectwa, tylko z naszej strony te- 
go się nie czyni ! Nam zawsze trzeba całe ku- 
py dowodów i stwierdzeń. 

Tak samo w Metzu, prezesa Okręgu B. Woj- 
skowych p. Rulę przez dłuższy czas zwoływa- 
no na komendanturę, zmuszano do zapisania 
się na VODA R: po jego odmowie wywie- 
ziono na pracę do Saary, przywieziono z po- 
wrotem, wywieziono znów. W ten sposób 

ostępowano z wielu innymi. Tego dziś tym 
ludziom nikt nie uzna ani nie przyzna ; to 
już sprawa stara nie zasługująca na zajmo- 
wanie się nią. 

Moim zdaniem wszyscy ci rodacy winni si 
zebrać, winni się zgromadzić, zorganizowa 
się. PÓWN winno ich przyjąć do swego gro- 
na, dla tego, że kiedy nadejdzie czas, by lu- 
dzie ci nie zostali zapomniani i za zasługi ja- 
Kr oddali sprawie polskiej, zostali nagrodze- 
ni. 2 

Okręgi CZP winny zająć się rejestracją tych 
ludzi, przy pomacy Komitetów Miejscowych 
i Towarzystw, bo nie wolno nam spraw tych 


lekceważyć. 
Fr. KĘDZIA 
— LL LM— >>|,).o0 


TULUZA 


KOŁO ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 
UCHODZTWA WOJENNEGO 


Dnia 12 pażdziernika 1847 r. odbyło się w 
Tuluzie już drugie zebranie Koła Zjednocze- 
nia Polskiego Uchodźtwa Wojennego. 

Przy licznym udziale reprezentujących oko- 
ło 60 osób, wybrano Komitet Organizacyjny 
Koła w Tuluzie. 

Po omówieniu spraw dotyczących Polskie- 

_ Uchodźtwa Wojennego, iwalono prze- 
słać eg „przedłożyć er Anny zarządowi w 

Postanowiono również przystąpić do spisu 
auli DE osób w całej Poł.-Wsch. 
*rancji. 

Uchodźcy poja z wyżej wymienionego 
rejonu, zgłaszajcie się lisiownie, zgłaszajcie 
swych znajomych, pod niżej wskazanym a- 
dresem : 

Mr. Laskowski Władysław, 24, rue de la 
Fonderie — Toulouse. 

Chodzi o nasze żywotne sprawy, niech ni- 

kogo nie braknie. 


Komitet Organizacyjny Koła ZPUW 
w Tuluzie 


Górnicy belgijscy wysyżają 
, paczki dla rodzin 
w Niemczech 


Na skutek starań organizacyj społecznych 
i przy aatan] ron pomocy, zostata ustalona 
sprawa przesyłki paczek z Be.gli dla. rodzin 
DP w Niemczech, 

Przedstawiciel Rady Naczelnej Zjedn. Pol- 
skiego w Niemczech zawarł umowę z YMCA 
na pośredniczenie przesyłki paczek z Belgii 
dla osób DP strefy amerykańskiej į brytyj- 
skiej. Dotychczasowe próby wys /łania pomo- 
cy rodzinom w Niemczech roz ijały się z po- 
wodu braku zabezpieczenia przesyłek na te- 
po Mamiss; 

aczka wysłana z Belgii nie może przekra- 
czać wartości 440 frs. belg. lub po kursie u- 
rzędowym 100 RM. Nie może zawierać nastę- 
pujących artykułów więcej niż: papierosów 
— W sztuk, tytoniu — gr., kawy — 1 kg. 
i bezwarunkowo wzbroniona jest przesyłka 
wszelkich narkotyków. i 
„Paczki przychodzą do st. Aachen w wago- 
nie zaplombowanym, który może jednorazowo 
pomiescić 10 do 15 tys: paczek w zależności 
od ich wielkości. Wagon z paczkami po stro- 
mie niemieckiej zostaje przez przedstawiciela 
YMCA zadeklarowany celnym władzom an- 
gielskim do kontroli — a i po rozładunku ro- 
zesłany za pomocą przekazów asekuracyjnych 
adresatom. 

Przedstawiciel YMCA gwarantuje, iż pacz- 
ki zostaną doręczone w całości rodzinom: DP 
w Niemczech. 


Aprowizacja Belgii 


Wobec światowego deficytu artykułów ży- 
wnościowych, Belgia wykazuje dużą aktyw- 
ność w zaopatrywaniu w tej dziedzinie. Rząd 
belgijski zawarł emy | umów, Qotyczących 

owania go w chłod- 


gpoma rezerwa mięsa p:zewi- 
eżącą zimę na 40.000 ton. We- 


j: 
Portugalii znaczną ilość sardynek bowią- 
zując się dostarczh yć odpowi" ilość ihr: 
talu na opakowanie. 


PRZYDZIAŁ MIĘSA W PAZDŻIERNIKU 


Przydziały mięsa w miesiącu bi zo- 
stały zmienione. Uprzednio SrA Inia: 
eigcznie na 1 osobę 1.5 kg. mięsa wraz z kość- 
mi. Obecnie przydział mięsa wynosi 1,2 kg. 


bez kości, Na 1 znaczek przypada 200 gr. m ę- 
sa bez kości lub z kośćmi : gr. wo: por 
285 gr. cielęciny, względnie 250 gr. mięsa wie- 


przowego. 
WĘGIEL POLSKI DLA BELGII 


Ostatnio przyszły do portów belgijskich 
wia died Wałikięzo: wiola. Stati Gdymtt i 


piirre ERZE RA DRA LR PR AALY  ZO D ZRZEC A ZA LA AIZ O RODOWO a ŻZ JAAA ŚL 2.11 2002 WA 


Gdańsk wyładow: w Antwerpii 1 ton 
węgla. Poza lawa (port) otrzymała 
20.000 ton go węgla. i 


St. 3 


« lud Polski » 
w BELGII 


"SPRAWA KANTYN 


Największym utrudnieniem, na jakie na- 
trafiają nowo przybyli do prac w kopal- 
niach belgijskich cudzoziemcy, jest sprawa 
mieszkaniowa. Lokowani są oni w tak zwa- 
nych kantynach. Kantyny te w wielu miej- 
scowościach znajdują się w dawnych 0bo0- 
zach jenieckich (prymitywne baraki). Wa- 
runki, w jakich mieszkają nown przybyli, 
są skandaliczne. Brak odpowiednich umy- 
walni — uniemożliwia utrzymanie czystości 
osobistej; brak urządzeń do prania, ustępy 
wspólne, często bez dachów. Przyby'e po 
trzech miesiącach rodziny ze wzgłędu na 
brak odpowiednich pomieszczeń, lokowane 
są w tych samych kanżynach, z tym, że dla 
zachowania pozorów „samodzielności miesz- 
kań'”, montowane sa w dużych salach ścian- 
ki tekturowe, lub drewniane, oddzielające 
rodziny. s 

Robolnik wracający dò „domu” z nocnej 
zmiany nia może nawet marzyć o odpoczyn- 
ku. 

Umeblowanie tych mieszkań jest również 
wiecej niż prymitywne. Brak szaf, szuflad, 
uniemożliwia zamknięcie skromnego dobyt- 
ku robolnika. Brak stołów nie pozwała na 
napisanie listu, czy przeczytanie gazety. 

Tylko bardzo nieliczne kantyny znajdują 
się w odpowiednich warunkach i wyposażo- 
ne są w dostateczną ilość mebli. 

Osobnym rozdziałem smutnego życia DP- 
isów, to sprawy wyżywienia w kantynach 
i związanych z tym rozliczeń z „kantynia- 
rzami”. Zarówno jakość, jak i ilość posil- 
ków nie odpowiada pobieranej za nie op'a- 
cie.  Slołownicy kantyn wielokrotnie od 
chwili swojego przybycia do Belgii nie o- 
trzymali masła, mimo, że kartki na nie od- 
dali. Ciężka praca, mymagająca od ludzi — 
do niej nie przystosowanych — bardzo obfi- 
tego wyżywienia, przerasta w tych warun- 
kach siły robotników. Po wyp!acie prawie 
zawsze okaże się, że nie tylko nie starczy na 
zapłacenie dawnych długów, ale jeszcze w 
miedzyczasie powstały nowe. 

Kantyna na tutejszym terenie jest częsta 
przeklinana na równi z najgorszym 0bn- 
zem koncentracyjnym. Przymus mieszkania 
i stołowania się w kantynach teoretycznie 
niedopuszczalny, lecz stosowany w prakty- 
ce, jest powodem bardzo licznego powro- 
tu DP-isów do Niemiec. 

Problem ten dla nowo przybyłychó najważ- 
niejszy, nie budził dotychczas nałeżytego za- 
interesowania Związków Zawodowych. O- 
becnie nastąpiły już w tych sprawach licz- 
ne interwencje i to zarówno do IRO, jak i 
do Ministerstwa Paliwa. 

Centrala Górników przeprowadzić ma w 
najbliższym czasie szczegółową kontrolę 
wszystkich kantyn, za pośrednictwem swo- 
ich przedstawicieli w poszczególnych kopal- 
niach. Stwierdzić należy, że kierownicy kan- 
tyn bronią się przed wgłądem w swoją go- 
spodarkę. 

Podajemy szereg 
NU) Aiman o kaaa O 

wanie w kan ch nie ad 
wiązkowe. Można w nich. jedynie kod $ 
płacąc ustalone komnrne. ` 

2) Kierownicy kantyn mogą na podstawie 
upoważnienia zainteresowanych pobierać z 
kasy jedynie sumy, stanowiące równowar- 
tość należności za mieszkanie i wyżywienie. 
Pozostałą zarobiona kwotę winien robotnik 
pobierać osobiście. Należy w związku z tym 
być bardzo ostrożnym przy podpisywaniu 
wszelkiego rodzaju upoważnień. 

3) W wypadku niejadania w kantynie, 
kierownik kantyny nie ma prawa zatrzy- 
mywać robolnikowi znaczków żywnościo- 
wych. W razie, gdy robotnik przestanie się 
stołować przed zakończeniem miesiąca, kie- 
rownik kantyny winien mu zwrócić znaczki 
żywnościowe do końca miesiąca. 

Zdajemy sobie sobie sprawę, że na wielu 
terenach przepisy te są przekraczane i 
"mieszkańcy kantyn są bezsilni. Nie należy 
w takim wypadku robić jakichkolwiek de- 
monstracji. Niedokładności i, przekroczenia 
winniście zameldować miejscowemu delega- 
towi Centrali Górników, bądź zg'osić je w 
najbliższym Domu Ludowym- (Maison du 
Peuple) u Sekretarza Okręgowego Centrali 
Górniczej. Równocześnie powiadomić o nich 
należy Zjednoczenie Uchodźtwa Polskiego w 
Belgii (42, rue Dejacqz — Bruxelles). 


~ 


Pobicie DP przez policjanta 


Kowiński Jan, uzyc Ą w kopalni Ter- 
tre ( lons) zamieszkał w kantynie tejże ko- 
palni. Na tle nieporozumień, które pzy 
z prowadzącym kantynę, gdyż Kowiński nie 
chciał spożywać w kantynie posiłków, doszło 
do sporu, w którym interwenjowała policja. 

Dnia 8 października Kowiński został wez- 
wany przez POW do osobnego pokoju 

zie 


rzy kantynie, olicja zapytała go, cz 
będzie spożywał } B Na 


informacyj odnośnie 


posiłki w kantynie. sku- 
odpowiedzi uoga leż ze strony Kowiń- 
skiego, został on pobity po twarzy przez po- 
licjanta. 

rawą zajęły się energicznie polskie or- 
ganizacje społeczne i zw ki zawodowe — 
oraz przekazały ją do LR.O. 


«a 


NA FUNDUSZ OBRONY 
„LUDU POLSKIEGO” 


Wróbiowie Janina i Zbigniew wpłacają 200 


'|frs. irano. i wzywają -do wpłaty na Fundusz 
Obrony M" Roihi p 


Witolda Zwol”nskioh, Żurowskich 
azi o z Brukseli. 
Kpt. Roman Gronowski wpłaca 280 frs. fr. 


i i A p. : 
1. w 3 
i : Odroważ RENE Jerzego Litterera 


~ 
Sprostowanie 
w rzędnim numerze „Ludu Polskiego” 
WB T w- notatce „Ste Margueritte "Seko 
Pps” podano mylnie nazwe miejscowości, 
gdyż omawiane zebranie według nadesłane- 
go sprostowania dotyczyło Sekcji PPS w Lie- 


Be. 
W notatce z Liege „Kombatanci i POWN” 
winno być „l omba! noi i POW” oraz w 
ekście zamiast POWN — POW, gdyż, według 
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DOM DLA GÓRNIKÓW 


Rząd Lo jeszcze przed kilku miesią- 
cami poves decyzję wybudowania dla ro- 
dzin górników 25.000 domów, z których 3.000 
miały być oddane do użytku jeszcze w roku 
bieżącym. . 

Nasi robotnicy kopalniani znają te projek- 
ty, to też widząc tu i ówdzie instalowane tak 
zwane „beczki śmiechu”, zapytują, czy to są 
właśnie zapowiadane domy dla górników. 


Nie, amg dla górników będą prawdziwy- 
mi domami. Budowa ich została opóźniona 
na skutek interwencji związku zawodowe 

Centrali Górników, gdyż plany nie odpowia- 
dały wymaganym warunkom. Centrala Gór- 
ników po zapoznaniu RE planami konstruk- 
cyjnymi, mających się budować domów zło- 
żyła zastrzeżenia w ministerstwie Energii i 


a żądając zmiany projektów  rządo- 
wych. 

Zastrzeżenia górników dotyczyły punktów 
następujących : 

1. Zby, mała wysokość pomieszczeń, a 
mianowicie 2 m 50 cm. 

2 Brak odpowiednieh piwnic. 

3. Zbyt małe wymiary pokojów ial- 
nych, z których niektóre miały mieć zaledwie 


1.80 m. — 1.90 szerokości. 
4. Nieodpowiednie dla niektórych rejonów 
typy okien, spotykanych wyłącznie we Flan- 
rii. 


Ministerstwo Energii i Paliwa zareagowa- 
ło, zwołując konferencję, na którą oprócz sze- 
regu fachowców, przedstawicieli Nowego To- 
warzystwa Tanich Mieszkań, zostali również 
zaproszeni delegaci związków zawodowych. 
W wyniku rozmów doszło do porozumienia: 
domy zostaną zaopatrzone w piwnice, 
miary pomieszczeń będą zmienióne itp. Jedna 
tylko sprawa nie została jeszcze rozstrzygnię- 
ta: sprawa wysokości pomieszczeń. Jeden Z 
członków komisji, opracowującej projekty, 


profesor architektury stwierdził, że pa ierw- 
szej Wojnie Światowej Anglia wybudowała: 
znaczną ilość domów © wysokości pomie- 


szczeń 2,50, a co w Lindy dało zupeł- 
nie zadawalające wyniki i powinno służyć ja- 
ko wzór do naśladowania. Związki zawodowe 
zajęły w tej sprawie stanowisko wyczekuiące, 
tym bardziej uzasadnione, że Papy budo- 
wlane w wielu inach Dolgij isle 0- 
kreślają minimalną wysokość pomieszczeń 
mieszkalnych (przeważnie 3 m.). 


Sprawa budowy domu dla górników inte- 
resuje nas z wielu względów. Jest ona dzie- 
dziną, która dotychczas pozostawała zupełnie 

za działalnością związków pozowna 

ak więc zorganizowany świat pracy walc: 
o swe prawa na coraz to nowych odcinkąc 
i to nie tylko o sprawiedliwy podział docho- 
du społecznego, lecz również o wartości kul- 
turalne, o wygodny dom dla robotników o 
miłym ï estetycznym. wyglądzie. 


Z drugiej strony stanowisko delegata Cen- 
tray Górników na konferencji 2 czerwca za- 
wierało szereg momentów, interesuiących ro- 
botników cudzoziemskich, szczególnie 
„chodziło o ustalenie zapoirzebowania na do- 
my dla górników. 


Centrala Górników stwierdziła mianowicie, 
że zakładając, iż co trzęci robotnik cudzo- 
ziemski będzie ojcem rodziny, dochodzi się 
do liczby 23.000 bnych domów dla sa- 
mych tylko cudzoziemców. Wobec po 


gó TE dad Alog Ilość 


YE E a 
rejo rni A 
sca kopalni węgla są. właścicielami "Około 


15.000 domów, zajętych przez górników, czę- 
ściowo zaś przez emerylów kopalnianych, 
względnie przez rodziny byłych górników. 
właściciele kopalń wobec trudności z pomie- 
szczeniem cudzoziemców dokonali szeregu 
wymówień w posiadanych dotychczas nieru- 
chomościach. Zrozumiałe, że mogło to dać 
tylko nieznaczne wyniki. 

Budowa nowych domów c la są ię spra- 
wę radykalnie, ale.. trzeba czekać, 


i ~ 
LISTY NADESŁANE DO REDAKOJI 


NIE CHCEMY KOSZAR 


Wedlug amerykańskich danych około 10 
proc. przybyłych z Niemiec do kopalni robot- 
ników "4 | czasie porzuca pracę i 
wraca do Niemiec. Ludzie ci zdają sobie spra- 
a co ich tam czeka: ponowna niepewność 
Jutra, opłakane warunki w obozach, jak rów- 
nież gorsze traktowanie i nieprzyjemna pro- 
cedura powrolu pod opiekę IRO. 


Niemniej jednak porzucają dobrobyt bel- 
gijski, względnie dobre zarobki w kopal- 
mach. 

Jakież przyczyny tego zjawiska ? g 
puszczam, ża Balgtiskie miarodajne czynniki 
nie orientują się w tej sprawie, Winę pono- 
si tu przede wszystkim trudność porozumie- 
nia się, niedotrzymanie punktu umowy w 
sprawie utrzymywania kopalnianego tłuma- 
cza i nieznajomość psychiki nowo przybyłych 
ro zasadniczym: bled łnianymi 

Zasadniczym em, opełnian, rzez 
administrację kopalń Jest jednakowe trakto- 
wanie DP z roboinikami z Włoch czy przed- 
wojennymi emigrantami z Polski, 

My nie jesteśmy emigracją zarobkową. 

Analizując NS, porzucenia pracy, 
musimy zadać sobie pytanie : klo wraca? O- 
kazuje się, że wracają przede wszystkim lu- 
dzie nie pos.adający zobowiązań rodzinnych, 
a w niektórych wypadkach osoby, którym z 
różnych powodów część rodziny pozostawiono 
w Niemczech. Nie mówię już o osobach nie 
mogących pracować w kopalniach ze względu 
Sa ma bi t lac: 

eby zdać sobie sprawę z tego, dlaczej 
ludzie samotni po zapoznaniu By z wASTÓWŃ 
mi peg i życia w Belgii wracają masowo 
do Niemiec, należy zrozumieć ich psychikę, 
nastroje i dążenia. - 

Większość z nich od wielu lat przebywała 
w wojsku lub w skoszarowanych niem.eckich 
obozach pracy. Większość z nich podczas 0- 
statniej wola kilkakrotnie traciła. wszystko, 
aby potem łatwym sposobem znowu się dora- 
biać. Właśnie ci nie przywiązując zbytniej 
wagi do posiadanych rzeczy, przyzwyczaił 
sig w chwilach decydujących porzucać wszy- 
stko i przenosić się w nowe warunki bytu. 

To też w bei kpr do zarobkowej 
emigracji włoskiej, która ma swój dom w 
swoim kraju, w przeciwieństwie do robotni- 
ków belgijskich, Hear dla swej przysz- 
tości, DP tyje niem dz.siejszym í dlatego 
uż dziś szuka i potrzebuje lakich warun- 

ów życia, któreby w niczym nie przypomi- 
nały koszar i obozów. , 

Co zaś dała im Belgia ? 

Na dziś dała względnie dobrze > pra- 
cę i przymusowe w praktyce życie w KE 
skujących ich kantynach. Znalezienie tani 
prywatnych mieszkań jest niezmiernie tru- 
dne. W wielu wypadk: mieszkający w kan- 
Sami, polevat kophdnia oblicza olad BY: 
wienie, a oblicza opła! - 
czałtem od zarobków bez względu na rotę 
sty robotnika, kory mieszkając w kantynie, 
sala się prywatnie. 

Takie i podobne fraktowanie stwarza po- 
zory przymusu. Życie skoszarowane į cechy. 
a tworzą atmosferę, w której się gu- 

i nie znający EL robotnik, a brak nadziei 
na możność stworzenia w tych warunkach 
własnego domu, którego od wielu lat jest 

jowany 
jąc się nawet 


powraca do Niemiec, nie stara 


czas pobytu .w Belgii sprawić sobie u- 
wego podora: Igli spi 


Tadeusz Ludkiowipz. 
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Wł. St. REYMONT 


WTAPCOWICA 


(Ciąg dalszy) 


Po rozmowie z podkomorzyną stanęło na 
tym, że chory pozostanie pcd jej opieką do 
czasu podzdrowienia, potem miał się już 
nim zająć ojciec Serafin, zaś Zaręba miał 
wyjechać nazajutrz rano, jak tylko podnio- 
są rogatkowe szlabany. 

Niemało łez popłynęło z pięknych oczu 
podkomorzyńy, niemało tkliwych wyznań 
padło i westchnień gorących się wyrwało, 
gdy przyszła chwila pożegnań. 

Krzepiła jeno udręczone serce nadzieją 
rychłego spotkania się z nim w Warszawie. 
On zaś był już owładnięty gorączką wyjaz= 
du, pilno mu było z Grodna w szeroki świat, 
a jeszcze pilniej do swoich, do domu. Przy- 
kazał Pietrkowi, aby, spakowawszy bagaże, 
wyruszył jeszcze przed noca za Niemen i 
zaczekał na niego w karczmie za Francisz- 
kanami, gdzie mieściła się sekretna kwale- 
ra sprzysiężonych i poczta. Maciuś z bryką 
i parą koni miał pozostać. Wydawszy te 
rozporządzenia, pomimo burzy, jaka się roz- 
pasała nad miaste, ciemnicy, wichru i pio- 
runów bijących jeden po drugim, poleciał 
do kramów i handłów kupować gościńce. 
Srodze się wyekspensował, ale nie przepom- 
niał o nikim, każdemu coś przeznaczając. Z 
dziecinnym prawie uniesieniem pakował te 
skarby w łuby, ciesząc się z góry zdziwie- 
niem i radością obdarowywanych. 

Postanowił wyjechać bez pożegnań z ni- 
kim, a dopiero z Grabowa rozpisać uspra- 
wiedliwiające się listy, ale przed wieczorem 
przysłał po niego Prozor, który się był spó- 
źnił na zjazd sprzysiężonych, przez jakieś 
przygody, i zażądał mieć o nim relację. Na 
nieszczęście, wszyscy wtajemniczeni już wy- 


jechali, nawet Jasiński był się oddalił z 
Grodna, więc rad nierad musiał wypełnić 


« powinność. 


Bowiem K. Prozor, wielki oboźny liteweki, 
był filarem insurekcyjnych zamierzeń i naj- 
pierwszym inicjatorem zbrojnego powsta- 
nia. Pan to był przy tym oświecony, moż- 
ny, wielkiego serca i perene w całej 
Litwie, o którego powolność zabiegała na- 
wet Imperatorowa, próżno nakłaniając go 
do siebie obietnicami łask i orderami, gdyż 
szczęście i wolność ojczyzny przekładał nad 
wszelkie honory, składając jej w ófierze ca- 
łą duszę, wszystkie dni żywota i znaczną for- 
tunę. W liczbie ówczesnych paniąt i wielmo- 
żów, co, jak stado sępów, kruków i szaka- 
lów, rozszarpywali powaloną Rzeczpospoli- 
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PRZEGLAD PRASY 


tą, zdawał się jedynym orłem, broniącym 
jej istnienia. 

Przepędził z nim parę godzin, dopiero o 
samym wieczorze powracając do mieszka- 
nia. Pietrka już nie było, Maciuś zaś podał 
mu jakiś liścik, patrzący na zwykły „billet 
doux”, obfitie przejęty wonnościami, ale 
treści zgoła nieoczekiwanej: „Uciekaj choć- 
by zaraz, niebezpieczeństwo ci grozi”. 
„Ti voglio bene” było zazniast podpisu. — 
Przyniósł go jakiś człowiek, nie wyznając 
się od kogo, i śpiesznie odszedł — objaśniał 
Maciuś. 


(Dalszy ciag nastąpi) 


Z ŻYCI 


OKRĘG FREP — BRUAY 
- Rezolucja uchwalona 


na konferencji okręgowej 
w dniu 28 września 1947 r. 


1. — Polacy 


syndykaliści zrzeszeni w Sek- 
cjach FREP okręgu Bruay, po wysiuchaniu 
referatu prezesa Zarządu Głóumego FREP, 
zwracają się z apelem do Generalnej Konge- 
deracji Pracy w sprawie: starych górników 
polskich we Francji. 

Liczni górnicy polscy, którzy mimo że 
przepracowali kilkanaście lat we Francji, a 
poprzednio 10, 15 i więcej lat w Westfalii, 
nie korzystają z pensji proporcjonalnej. Gdy 
doszli do wieku 55 lat, zostali zwolnieni z 
pracy, chociaż mogliby dalej pracować i n- 
iągnąć wymagany czas do przyznania pen- 
sji proporcjonalnej. Zwolnieni byli celowo 


przez dawniejszą administrację kopalń i 0- 
becnie, mimo no mowania sytuacji społecz- 
nej we Francji, bardzo liczna jest kategoria 
biednych starców i wdów pałskich, bez od- 
powiedniej renty, lub pensji pozwalającej 
wzgł/'dnie spokojnie żyć na stare lata. 

Uważamy, że CGT jest dosyć silna obec- 
nie i posiada dostateczny autorytet, aieby 
la się naprawdę losem tych starych pa- 
ywdzonych górników i wdów. Winna ona 
poczynić ze swej strony odpowiednie kroki 
u miarodajnych czynników rządowcyh i par- 
lamentarnych, celem przyznawania pensji 
proporcjonalnej od t0 lat. 

2. — Zebrani delegaci żądają od urzędów 
konsularnych we Francji, żeby zasi'ki gwa- 
reckie by y wyp'acane dla wszystkich star- 
ców, nie tylko dla knapszaftowców, lecz i 
robotników z Polski, Wsżyscy oni byli wy- 
zyskiwani w jednym stopniu i wszystkim 
przysługuje prawo do korzystania z tych 
skromnych zapomóg i w równej mierze. ` 

3. — Zebrani uważają, że w celu napra- 
wienia krzywdy: datującej się od dziesiątek 
lat, nałeży dopominać się zawarcia konwen- 
cji polsko - francuskiej, na podstawie której 
wszyscy robotnicy polscy we Francji mogli- 
by korzystać z odpowiednich świadczeń na 
stare tala. 

Sądzimy, że celem organizacji społeczno - 
emigracyjnej winno być zajęcie otwartej po- 
stawy i kre lié jasno swe stanowisko odpo 
wiadające nazwie tej organizacji. Organiza- 
cja FEP nie wypeinia tego zadania. Nie 
żąda jak powinna, uregulowania spraw 
starców pomi;dzy dwoma państwami, po- 
dejmuje tylko inicjatywę zbiórki na starców 
(inicjaiywa bardzo chwalebna) ale nie roz- 
wiązuje kwestii i nie można wciąż obciążać 
wyczerpanego materialnie wychoditwa pol- 
skiego nowymi ci?żarami. Wychodźtwu pal- 
skiemu należy przede wszystkim wykazać 
wiasny wysi'ek urzędów odpowiedzialnych 
za załatwienie tej sprawy. 

ZARZĄD OKRĘGU FREP 
w Bruay en Artis 


Co mówią, co piszą, 
co rysują - inni 


Strajk w metrze paryskim pociągnął za so- 
bą aufobusy, za którymi staje obsługa floty 
handlowej, a w perspektyw e strajk koleja- 
rzy — narazie manifestacyjny. Sytuacja sta- 
je się conajmniej poważna — grozi sparali- 
'owanie życia gospodarczego, A jednocześnie 
wraz z zaogni.eniem walki strajkowej rozpala- 
ją się antagonizmy wewnętrzne w łonie or- 
ganizącyj zawodowych. A jednocześnie sze zy 
się zniechęcenie do organizacji, której kie- 
rowniciwo częstokroć podporządkowuje inte- 


kres swej za ro drog! i kęs do 
swych wystąpień. nie z nasza ko! 
yjną Kartą z Amiens, ODRZUC. 
Y bierne podporządkowanie sę jakit 
linii postępowania  nakreślonej z ze 
nątrz, odrzucamy ugięcie się syndykal:. 
mu przed wola, ktora jest OBCĄ woła, 
odrzucamy służenie synykaistów jako 
ce myśli, które nie są ich myśla- 
mi.” , 


resy świata pracy hasłom politycznym, jak- | MARIONETKI 


żeż obcym ogółowi pracujących, jakże dale- 
kim od nastawienia ogromnej większości ca- 
łego społeczeństwa. 


O NIEZALEŻNOŚĆ SYNDYKALIZMU 


„FORCE OUVRIER", pismo dawnych syn- 
dykalistów z Leonem Jouhaux, Bothereau i 
Occi na cze.e, oddawna wał zyło z komu- 
nistycznymi tendencjami upolitycznięnią í u- 
pari jnienia Generalnej Konfederacji Pracy. 
Jigdy jednak dotąd nie wypow.adało się tak 
stanowczo, jak to czyni R. Bothereau, jeden 
z sekretarzy CGT : 
„Niezależnym 


SPAAK 
min. Spraw Zagr. Belgii i b. przewndnicza- 
cy Zgromadzenia U.N.O. oświadczył po po- 
wrocie do swego kraju, że nie zamierza w 
*przyszłości tracić czasu na %ezp'odne dysku- 
sje w Organizacji Narodów Zjednoczonych 


Bothereau, nawet wówczas, kiedy protestu- 
je, zachowuje elegancję stylu, której nauczył 
się od swego mistrza Jouchaux. W tejże sa- 
mej „FORCE OUVRIERE“ wali Delplanque 
całkiem na odlew i po robociarsku, odpow:a 
dając na groźby komunistycznych kierowni- 


ków zw.ązków : = lada, 

„M mo wa: rożb, powiadam wam, 
że” jesteście maricnetkami, które Wasza 
partia pocąga za sznurki. Będę p.ętno- 
wał nadal wasze nielojalne chwyty oraz 
OCZY zamiast cz. Bet 

m pracu. y uguia se 
nikami dia swych M rj ORK 


a 
JAK TO WYGLĄDA W PRAKTYCE 


Dla charakterystyki stosunków, które wpro- 
wadzili komuniści do ruchu zawodowego, 
warto przytoczyć, co pisała „HUMANITE” w 
dn. 11 pazdziernika, to zn. w dniu, kiedy nie- 
Tr syndykat motorowych metra ogłosił 
strajk : x 
„Wozoraj w'eczorem 535 głosami prze- 

ciw 17 syndykat niezależny” motoro- 
«wych metra ogłosił strajk. 

w W ten sposób uważa się, że 34,000 
pracowników metra ma się poddać wol; 
535 pracowników tej aayan 

.. W TROSCE O DOBRO MIESZKAN. 


COW PARYŻA synd, OGT nie uważa 
za stosowne Z do zawieszenia 
„ 

Wszystko wydaje się jasne. Syndykat CGT 
(pod wpływami komunistycznym.) sprzeciwia 
się strajkowi, ogłoszonemu przez Syndykat 
Niezależny, nowotuje się na DOBRO mesz- 
kańców, na wolę większości, nie życzącej $o- 
bie strajku. 

I oto nieznane, zewnętrzne (o których mó- 
wił Bothereau) siły nakazują widoczn'e nie 

ozwolić się przelicytować jg u 
dą w kac wszystkie argumenty i nie ylko 
ogłasza się strajk pon w metrze, a'e 
pociąga i autobusy, by... DOBRU m 'eszkań- 
ców stało się zadość. „HUMANITE'” komun!- 
styczna ogłasza, że: „Ramadier po”o'i od- 
powiedzialność za wienie Paryża komu- 
n.kaoj.”. O to właśnie kieiownikom, których 
partyjnictwo piętnowała „Force Ouvriere” 
chodzi, o ufrudnienie życia rządowi, Rama- 


dier'owi, wyznaczonemu przez sam Komin- | konferencjach 


tern jako cel ataków. Nic to, że Ramadier 


„LUD POLSKI” 


EANCUCH PRASOWY 
OBRONY 
„LUDU POLSKIEGO” 


"Kędziora Ignacy, wezwany przez Szymczaka 
jako prezes Koła Rez. i B. Wojskowych, wpła- 
ca na Łańcuch Prasowy Obrony „Ludu Po!- 
skiego” 100 fr. į wzywa swych współpracow- 
ników : 

Romana Filorczyką sekretarza | Walen- 

tego Maryniaka, skarbnika, do kucia dal- 
szych ogniw łańcucha. 

Budzyn Michał z Escaudain na wezwanie 
Dudały wpłacą: na Fundusz Obrony „Ludu 
Polskiego" kwotę 100 fr. i wzywa 

Franciszka Michalskiego i Ludwikę Ga- 
skę z Escaudain do kucia dalszych ogniw. 

Draus Wojciech z Moutier wpłacił na Fun- 
dusz Obrony „Ludu Polskiego” 100 fr. 


ORGANIZACYJ 


BELFORT 


NABOŻENSTWO ŻAŁOBNE 
ZA $. P. PREZ. W. RACZKIEWICZA 


W Belforcie dnia 13 lipca odbyło się żałob- 
ne nabożeństwo za spokój duszy Ś. p. Prezy- 
denta Władysława Raczkiewicza. 

Msza święta została odprawiona przez miej- 
scowego księdza w kaplicy Sainte Mar e. Przy 
katafaiku siała straż honorowa. W nabożeńst. 
wie wzięły udział m.esjcowe organizacje z 
Belfortu : FREP, Tow. św. Barbary i gniazdo 
Sokoła z Ronchamp ze swymi sz.andarami. 

Po nabożeństwie delegacja młodzieży dru- 
żyny harcerskiej z Belfort złożyła Wieniec 
Pod pomnikiem poległych. Wieczorem od- 
yła s.ę akademia i w.eczorek familijny, za- 
kończony o godz. 12-1ej 

Za Zarząd PREP : $. Pawlak. 
e. 
PARYŻ 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
B. KOMBATANTOW 

W dniu 5 października br. odbyło się nad- 
zwyczajne walne zebranie Oddziału Paryskie- 
go Związku Rezerwistów i B. Wojskowych, 
poświęcone reorganizacji władz Koła. Po za- 
gajen.u zebrania przez urzędującego wicepre- 
zesą Kuczyńskiego, spiawczdan.u prezesa O. 
Bidermana, odczytan.u protokółu z ostat ego 
zebrania przez sekretarza Sołtysiaka,a kaso- 
wego przez skarbnika Otomanskiego gospo- 
darza Husarczyka | komisji rewizyjnej, na- 
siąpiła ożywiona dyskusja nad przebiegi: m 
dotychczasowych prac w Kole. Na wniosek 
komisji rewizyjnej zebrani n_hwalili absolu- 
torium dotychczasowemu: zarządowi. 

Do nowych władz wybrano: prezesem 0. 
Bidermana, wicepiezesem Jagiejowicza, se- 
kretarzem Biedronia, zast, sekr. Rembeiskie- 
g arbnik.em Cieoiorko, zest. skarbn. Fel- 

gospodarzem - chorążym Sitko, Do ko- 
musji rewizyjnej wybrano M.kełajczaka, Kła- 
putę i Mocykę a do sądu koleżeńskiego Nur- 
kowskiego, Zab erski 1 Sitko. 

Po wyborze delegatów na zjazd w dniu 19 
ażdziernika br. i odśpiewaniu „Roty™ prezes 

derman zamknął zebranie. 


METZ 
KOMITET TOWARZYSTW MIEJSCOWYCH 
Na walnym zebraniu Komitetu Towarzystw 
Miejscowych Metz, które odbyło się we wrze- 
śniu br., został wybrany następujący Zarząd 
Komitetu K.T.M.: prezes Wacho' Michał 
- 5, rue du Pont Moreau, wiceprezes Luban- 
ak — A; rue de nawe: sekretarz 
ander — 13, en Vincentrue, zastę 
ca Fiedler Marian ; Skarbnik Mieloszyńska | - 
1, rue du Pontiffroy, zastępca Jaskólska. Ko- 
pi rewizyjna : Brzeziński, Konieczna, Ur- 


Ponadto Zarząd Komitetu postanowił zor- 
ganizować kurs języka francuskiego «la 
swych członków i rodaków z Me:zu, który 
rozpoczyna się dnia 10 października 1947 r. 
od godz. mef do 10tej wiecz. 

Kurs będzie we wtorki 4 pąki od godz. 8- 
mej wiecz, do 10-tej w lokalu Biura Polskie- 
go — 33, rue Saulnerie w Metzu. 

Zapisy przyjmuje w imeniu Komitetu 
Biuro Polskie codziennie z wyjątkiem świąt 
i sobót od godz. 10-tej do 12-tej i od 3-ciej do 


6-tej po połydniu, 
M Zarząd KTM — Metz. 


przyjął WSZYSTKIE ŻĄDANIA  roboiników 
R za joco pontem. który miał} być 
WSPOLNIE z deiegatamj rozważony za parę 
dni, nic to, że przed trzema dniami wzywa- 
ło sę PRZECIW STRAJKOWI ogłoszonemu 
przez Syndykat Niezależny, ba ! na: ało się 
nawet ów konkurencyjny syndyka... agentu- 
rą amerykańską ! Ale przyszedł skądciś Z 
ZEWNĄTRZ nakaz i w ruch poszedł cały apa- 
rat, 


PIĄTE KOM-KOLUMNY 


Związki zawodowe są oddawna ulubionym 
terenem ekspansji jawnego i ukrytego Ko- 
minternu. Ale, jak przypomina „DZIENNIK 
POLSKI i Dz. Żołn. Pol.”, istn'eje znacznie 
więcej AA aae isyana o s'a- 
rannie zamaskowanym obliczu, służących na- 
kazom Moskwy : 

„Powojennym tego typu tworem jest 
Międzynarodowa Federacja b. Więżn‘ów 
Pol.tycznych (FIAPP) dz.alająca na tere- 
mie 17 narodów į posiadająca s'edz bę 
swego sekretariatu generalnego w War- 
szaw e. W s'erpniu w Warszaw e cbrado- 
wała Rada Naczelna tj organ zacji, któ. 
ra w swych uchwałach  proklamowała 
walkę z „faszyzmem i reakcją międzyna- 
rodowa”. 

w Sztocho'mie nrzed dwoma tygodn'a- 
mi obradował komitet SRy świa- 
tc'wej Demokratycznej Federacji Kob'et, 
do prezydium której wchodzą m. in. takie 


BYRNES 
w sensacyjnie zatytułowanym cyklu arty- 
kutów „Karty na stól” rozpoczyna og'asza- 
nie pe'nej czy też prawie pelnej prawdy ^ 
berlińskiej,  teherańskiej, 

jaltańskiej... 


TOW. PRZYJACIOŁ BURS POLSKICH 
WE FRANGJI 


Towarzystwo Przyiaciół Burs Polskich we 
cji, które przed wojną opiekowało się 
Bursą Polską im. Ba! PKO w Lile, ora 
młodzieżą kształcąc: y szkołach średnich 
i zawodowych — w swą działalnośc 


naw 
ch były 
h wychowanków Bursy c 
podanie swoich adresów do prowadzenia ko- 
respondencji i zwołania walnego zebrania. 

Mamy nadzieję, że wszyscy, którym zależy 
na kształceniu s.ę młodzieży poiskiej — przy- 
czynią się da jej dobra. 

Dane o działalności Towarzystwa podamy 
w najbliższym czasie. 

Korespondencję prosimy kierować na niżej 
podany ad:es : 

Foyer Polonais — 2, rue Faidherbe — La 
Madeleine (Nord). 

Za sasad: Inż. Miklaszewski J. 


MONTLUCON 
PROTEST- KOMITETU TOW. MIEJSO. 


pr 
cji przystąpił do współpiacy z R.N.P.T. 


ąd Komitetu Tow, Miejsc. stwierdza 
wość tej adomości, podanej dla pro 
pagandy R.N . i jak najmocniej przeciw- 
ko temu protestuj 

żądamy sprosto 


w. 
s żadnej okazj 
do podobnych wiadomośc: propagandowych, 
i dochodzić bodas sprostowania nawet dio 
gą sądową, gdy zajdz.e tego potrzeba. 
Prezes Gharkowski, sekretarz Zgoła, 
Ea Reginus. 


FEDERACJA POLSKICH ZWIĄZKOW 
OBRONGOW O4ŚCZYZNY 
Odezwa BE ZIE ZA 

Do Kolegów i Związków Sfederowanych 

Prawie nieomal we wszysik.ch departa- 
mentach Francji istnieją liczne pojedyncze i 
zb.orowe g.oby Polskich Żołnierzy « Człon- 
ków Ruchu Oporu, paiegłych lub zmarłych w 
różnych okol.cznosciacn podczas osiatniej 
wojny. 

Wzywamy wszystkich Kolegów i Związki 
do uczczenia pamięci lych bohaterów. Nie- 
chaj w dniu Wszystk.ch 5więtych nie brakn.e 
na żadnym z grobów ofiary ognia za spokój 
duszy poległych, a w dniu 11-go listopada 0- 
raz w każdą rocznicę narodową, b.ało-ama- 
rantowe kwiaty niech świadczą o naszym 
hołdzie dla bohaterskich obronców n.epuaie- 
głości. 

Dla nich, dla pamięci brac, Francuzów i 
dla spokoju pozostałych w Kraju umęczonym 
i na emigracji rodzin, ten obow.ązek powin- 
niśmy siale wykonywać. Prosmy Zaiządy 
Związków Sfederowanych o tworzenie już te- 
raz komitetów lokalnych dla opieki nad gro- 
bamı polskimi. 

Za Federację Pol. Zw. Obr. Ojczyzny 
we Francji 
Mikołajczak Franciszek, sekr. gen. 


e 
BRUAY 
PRZEWODNICTWO OKRĘGU I. 
ZW. SOK. POLSK. 

Zjazd Rady Okręgu I. odbędzie się w nie- 
dzielę dn.a 19 października br. o godz. 10- 
tej przed południem, w Barze Po.skim W 

ruay. 

Na Zjazd Rady przybywają prezesi i naczel- 
nicyo gniazd. Równocześnie prosi s.ę o przy- 
bycie kapitana okręgowego druha Wcześnia- 
ka oraz wszystkich członków Naczelnictwa 
Okręgowego. 

Pızypom:na się, że mistrzostwa Okręgu I. 
na przytządach, odbędą się w p.erwszej poło- 
wie listopada w Halllicourt. Mistrzostwa będą 
połączone z obchodem lisipadowym, w któ. 
rym cały Okręg weźmie udział. 

w myśl regulaminu gospodarzem ml. 
strostw i całego święta w Haill court będzie 
zarząd gniazda Hajllicourt. — Czołem ! 

Przewodn. i Naczeln. Okręgu I. 
Fr. Wolski, Naczelnik. 


e 
KOMUNIKAT 

FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKOW 

OBRONCOW OJCZYZNY WE FRANCJI 
w sprawie medalu leprze za wojnę 
1939—44 — winn: ci Koledzy złożyć podania 
do Zarządów swych iązków Sfede owa- 
nych podając nazwisko, im.ę, stopień, dalę u- 
rodzenia, ostatnią przynależność adres į mi: j- 
sce zamieszkania, Do tego b. żołnierze dołą* 
czają odpis zaświadczenia demobil 'zacyjnego, 
zaś byli członkowie Ruchu Oporu POWN do- 


k Do'ores Ibarruri (La Pas- 
sionaria) i Nna Popowa. Uchwały sztok- 
holmskie „demokratycznych kobiet za- 
jeły się atakowaniem pianu Trumana i 
Marshal'a, sprawami Hiszpanii i Grecj'. 
Federacja posiada swoje cddziały w 43 


krajach. Ą 
W lipcu br. zorganizowany został w 
Pradze fest.val światowej Federacji Mło- 


Bzieży Demokratycznej, do której należą 
organizacje miodzieżowe ok. 70 krajów. 
Przeb eg demons.racji praskich ściśle od- 
powiadał hastom aiad lansowa- 
nym 6beonie przez M R, 
„Światowa Federacja Związków Zawo- 
dowych stanowi jedną z form penetracji 
propagandy komunistycznej do szeregu 
państw. Podobną rolę n.a_Międzyna- 
rodowy Związek Prawników Demokraty- 
cznych i wznowiona niedawno M edzyna- 
rodowa Światowa Unią Wolnomyślcieli, 
mająca swą siedzibę w Amsterdam e. 
Wymien.ć wreszc.e należy (. zw. Komi. 
tet Ogólno - Słowiański z siedziba w Bol- 
prosze, który nie tylko ma utwierdzać 
iegemonię rósyjską w państwach strefy 
sowieckiej, lecz ob! czony jest równ'eż ja- 
ko ośrodek dyspozycji wypadowe; na te 
ren amerykański. Kom.tet ten stara sę 
pozyskać słowiańskich emigrantów w Sta- 
nach Zjednoczonych (pos ada tam 44 ©- 
środki organizacyjne), w Kanadzie (gdz e 
pos! powiązania z 35 organizacjami 
stowańskim,) I w Argentynie,” 
Oto najważniejsze, choć nie wyczerpujące 
rejestru, Kom-Kolumny oddziaływaniu Ko- 
minternu na zagranicę. 


POLONIA AMERYKANSKA NIE DRZEMIE 


Były czasy — nie tak dawne — kiedy pro; 
paganda sowiecka hasała po świecie swobod» 
nie i „z wygodami”, albowiem sam: sojusz- 
nicy — dla świętej zgody — zakazywali gło- 


szenia krytycznego słowa o imperializmie so- 
wieckim, o Kazachstanie i Starobielsku, Ko- 


JULES MOCH 
[rancuski minister Komunikacji ma trudny 
orzech do zgryzienia ze strajkiem metra pa- 
ryskiego i widmem strajku kolejarzy. G^- 
tów w każdej chwili da rokowań z delegata- 
mi robotników, organizuje energicznie za- 
spokojenie, potrzeb komunikacyjnych tzy 

tylko śię da 


Komunikaty 


łączają zaświadczenia przynależności do 
POWN. 


W sprawie krzyża „Combattant Volontaire” 
i „Croix des Evades” — otrzymują oni spe- 
jalne formularze do wypełn.enia, które mo- 
żna nabyć w Biurze PÓWN — 20, rue Faid- 
herbe w Lille (Nord) i u p. Kicińskiego — se- 
kretarza Zw. Rezerwistów i B. Kombataniów 
— 9, Allee H. Waziers (Nord), Ci, którzy poda- 
nia złożył: poprzednio o „Croix de Ćombat- 
ant Volontaire” w b.urze POWN — Okręg 
Północ — LHe, nie potrzebują chwilowo tych 
podań zgłaszać, 

Byli żołnierze byłej Armii Polskiej we 
Francji 1914 — 1918 roku, którym się należą 
różne odznaczenia, jeśli posiadają dowody, 
mogą równocześnie zgłaszać podania. 

Żołnierze, którzy byli wyczytani najmniej 
4krotne w rozkazie za waleczność, a o ile 
posiadają dowody, mogą równocześnie podać 
zgłoszenie o „Medaille Militaire". Żołnierze i 
inwalidzi 80 do 100 procentowi (ranni na fron- 
cie) najmniej 3 do 4-kroinie wyczytani w 
rozkazie za waleczność, mogą zgłaszać po- 
danie o „Legion D'Honneut". 

Mikołajczak Franciszek, 
Sekretarz PY Fed. P. Z. O. O. 


CALONNE LIEVIN 

KTM — WYKŁAD O GRUZLICY | PYLICY 

Staraniem Zarządu Komitetu Towarzys w 
Miejscowych CZP w dniu 19 październ.ka br. 
punktualnie o godz. 14 po południu odbędzie 
się wykład o chorobie płuc (grużiicy) oraz o 
pylicy (silicoza), wygłoszony przez lekarza- 
specjalistę w lokalu dawn. p. Hocnmanowej, 
na rue Jules Ferry w Calonne Lievin. 

Z powodu, iż komunikacja odjazdowa wy- 
maga, abyśmy rozpoczęli o tak wczesnej go- 
azinie, piosimy rodaków o wyrozumienie i 
przybyc.e na czas na ten pożyteczny wykład, 
gdyż obecnie obydwie choroby dają się we 
znaki nam gó:n.kom najbardziej. A zatem 
‘h cała kolonia bez różnicy pogiądów sko- 
rzysta z iego wykładu. Wszyscy na wykład | 
wstęp wolny. 

Za Zarząd : r Pieka A. prezes. 


PARYŻ 
NOC TANCA, ŚPIEWU I HUMORU 
Zawiadamiamy naszych rodaków z Paryża 
i okolic, że w äniu 18 października 1947 r. 
odbędzie się wielki bal jesienny na sali V-go 
Merostwą — Place du Pantheon — metro: St. 
Michel, Luxembourg lub Maubert. Wie-zór 
urozmaicony będzie tańcami, śpiewem į hu- 
morem z udziałem znanego artysty filmowe- 
go. oraz baletmistrza scen paiyskich p. Sal- 
Y Jana, KGziełło — tenora Opery Warszaw- 
skiej oraz innych artystów zawodowych i a- 
matorskich. 
Prosimy o liczne przybycie. Bufet bogato 
zaopa.rzony. Orkiestra po.sko - francuska. 
Czysty dochód z balu przeznaczony jest dla 
inwalLdów, wdów i s.erot znajdujących s.ę 
w krylycznym położeniu materialnym, 
Za Zarządy : 
Biderman Oskar, prezes Stow. B. Wojsk- 
dagiełowicz B., prezez Koła Zw. In. W 
. 


WITTENHEIM-THEODORE (Haut Rhin 
KOŁO REZERWISTOW | B. WOJSK. 
Zebranie Koła Rezerwistów i Byłych NA 
skowych odbędzie się dnia 19. 10. 47 na sali 
p. Bugler o godz. 14-iej. Prosi się o punktual- 
ne przybyc.e członków żołn.erzy praz Sympa- 


tyków 
Za Zarząd : Z S wozy ic Andrzej, 


DOUAI 

KOŁO POWSTANCOW WIELKOPOLSKICH * 

£ebsan.e Powstanców Wielkopolskich koła 
Douai odbędzie się w niedzielę dnia 19 paź- 
dziernika o godz. 10 rano w lokalu Cafe An- 
dre — rue d'Ecole, w Douai. Obecność wszyst. 
kich członków pożądana, 

Za Zarząd: Wożniak, prezes. 
e 


ANZIN 
STOW. REZERW. | B. WOJSKOWYCH 
Koło Anzin Stow. Rez., i B: Wojskowych 
AO mecie i pa. 19 paździer- 
7 o godz. 15 w biurze Valen- 
ciennes, 23, Bld. Pater. TSSA VAI, 
zarząd. 


© a 
BRUAY EN ARTOIS 
FREP 
Zebranie Sekcji FREP odbędzie się 19 paż- 


dziernika o godz. 15-tej w sali p. Kukiełczyń- 
sk.ego. Sprawy bardzo ważne i o liczny u- 
Zarząd. 


dział w zebraniu prosi 
BRUAY EN ARTOIS 
SEKOJA PPS 


Zebranie- Sekcji PPS odbędzie się 19 paź- 
dziern:ka. o godz, 10 rano w sali p. Brata, 
obok dworca. Sprawy ważne i zarząd prosi o 
iiczne przybycie członków. 1 


zielsku i Katyniu... Czasy te minęły. Po świe- 
cie rozlega s.ę coraz więcej głosów, świad. 
czących o otrzeżwieniu po n.ewczasie. Polo- 
ma Amerykańska, 6-milionowa gromada A- 
merykan polskiego pochodzenia, wykorzysiu- 
ję zwłaszcza doroczny popularny Dzień Pu- 
askiego dla oświecenia  społeczeńsiwa w 
sprawie stosunku Sow etów do Polski. Ol- 
brzymi 50-tysięczny pochód Polonii kroczył 
w dniu 5 październi a ulicami New Yorku, 
niosąc m. in. następujące transparenty : 
„Rosja kąsa rękę, która ją karmi,” 
„N.e wolno obzym znieważać Prezydenta 
USA.” „Lange mówi w imieniu Rosji — 
a nie Polski.” „Polską — najwierniej. 
szym alianiem Ameryki." „Jesteśmy wol- 
ni — kiedy Polska będzie wolna?" „Sta- 
Jin chce narzucić n.ewolę.” „Moskwa gra 
rolę Hitlera.” „Dyplomacja i opinia pu~ 
Mha eryk i powinny bronić narod 
prz rządem warszawsk m i 
ae mocodawcami w Moskwie. Zdrada 
Polski była zdradą Ameryki. Zapomn.j- 
my o romantycznych dypiomatach z dał. 


Niektóre napisy umieszczono na specjalnie 
udekorowanych autach. W pochodzie wzięli 
udział dawni żołnierze - ochotnicy Wojska 
Polskiego, organizacje robotnicze, kościelne, 
Sokol:, a przede warak m młodzież i dzieci 
w barwnych sirojach ludowych. Defilowało 
kilkadziesiąt orkiestr polskich. Miiiony No- 
wojorczan przyglądały się pochodowi, odczy- 
tywały napisy... 


yDWUSTOŁKOWIEC" NIENAWIDZI POLONII 


Pomijamy „dwustołkowe” 
nasz temat. Ślepy zobaczyłby, że „Dwustoł- 
kowca” srodze zabolała żywiołowa reakcja 
emigracji na lego próbę zniszczenia finanso- 
wego „LUDU POLSKIEGO”, stąd jego żało- 
śnie niezdarne obarczanie pisma naszego słu- 
sznymi czy urojonymi grzeshami „Szta' da u 
Polskiego” z którym, jak wszystkim wiado- 
mo, nie łączył nas an; jeden człowiek, ani je- 
den grosz, ani żadna „Spuścizna, Chodzi w 
tei chwili o co innego, O nienawiść „DWU- 
STOŁKOWCA" do największego skupienia 
polskiego zagranicą, do Poloni: Amerykań- 
skiej. P orunuląc na nasz artykuł ò zdema- 
skowancu się Kominternu, pisze „Dwustołko- 
wiec” o obozie, który uderzył na alarm : 

„Za robotą ta kryją się genci nie- 
znani — tak darece nieznani, że Wspom- 
niany tygodniczek ma tylko Francuza nie 
umiejacego po polsku za odpowiedzial- 
nego redaktora, ale nikt n'e wie, kto kry- 
je się za plecami owego Frannuza, ani kto 
na to p smo daje pieniadze. Może Rozma- 
rek albo ludzie b. ziatu Drusiego w 
para mogliby uchylić rąbka tajemni- 


Wielka szkoda, że prezes Kongresu Po'onil 
Amerykańskiej p. Rozmarek nie czytuje „Dwu- 
stołkowca”, może by wreszcie nam pomógł 
finansowo — przydałoby się nam bardzo na 
koszty procesu z napasin kiem. Co słowo to 
insynuacja, mętna į bezmyślna ale dos'atecz- 
nie krętacka, by un knąć odpowiedz'alności... 
sądowej. Reprezentantów — O'Końskiego na- 
zywa oszczerczo przedwojennym „agentem 
niemieckiej propagandy”. O'Koński daleko, 
nie zechce reagować, a „DWUSTOFKOWIEC* 
szaleje z uciechy, że może zaocznie optuć Po- 
laka, któregn tysiące rodaków obdarzyły zau- 
faniem i którego głos w RJ 0 chwi- 
lach dla Polski broni} dzielnie naszej sprawy 
na trybunie parlamentu amerykańskiego. 
Wszystkie serca polskie cieszy fakt, że syn 
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Stypendia na studia wyższe 
w roku szkolnym 1947-48 


(Dokończenie ze strony 3-0iej) 


W ogóle młodzież studiującą czeka ciężki | 
rok pracy w warunkach znacznie gorszych 
niż w roku ubiegłym. Składa się na 10 zaró- 
wno wyczerpanie się pomocy wojska, likwi- 
dowanego w tempie przyśpieszonym, jak też 
jeszcze gwałtowniejszy wzrost kosztów utrzy« 
mania i opłat szkolnych. Na niektórych u- 
czeln.ach, skądinąd najciekawszych, wpisowe | 
za. pobieranie nauki wzrosło o 100 proc. i Wy- 
nosi prawie połowę wysokości rocznego peł- 
nego stypendium. Podobnie jest ze wzrostem 
cen za artykuły żywnościowe. S'ąd też tego- 
roczna pomoc stypendialna obliczona jest i 
dynie na zbiorowe — a zatem stosunkowo ta- 
nie utrzymanie w bursie. Pomoc poza bur- 
są stosowana bardzo wyjątkowo j w zasadzie | 
tylko w tych ośrodkach akademickich, gdzie 
brak własnej bu.sy, mie jest wystarczająca 
i nosi charakter raczej zasiłku stypendialne- 
go. Aby obiąć opieką możliwie wszystkich, 
którzy pracą swą na to zasłużyli, w wielu 
wypadkach zastosowano stypendium zmniej: 
szone odnośnie do tych kandydatów, co do 
których stwierdzono, iż mają jakakolwiek 
choćby minimalną pomoc z innych źródeł — 
oparcie o rodzinę, opiekunów iub znajomych. 

W tej DJ ACJĘ musimy sobie powiedzieć o- 
twarcie, że po dwóch latach, w czasie których 
działała n.emal wyłącznie pomoc wojska, naj- 
wyższy czas na mobilizację środków poza- 
wojskowych. Ma tu głos sama młodz eż, całe 
rczenstwo polskie na emigracji i czynniki 
obce z tytułu międzynarodowej pomocy dla 
młodzieży studiujacej wszystkich narodów, a 
zwłaszcza tych, które wojna najbardziej dot- 
knęła. Jakkolwiek sprawa ta idzie ba. dzo © 
pornie — są pewne szanse, iż w tym roku po- 
moc międzynarodowa dla studiów we Fran- 
cji zacznie jednak działać. 


a] 
MONTBELIARD 


MECZ SIATKOWKI 


Drużyna siatkówki sekcji sportowej prz, 
Zw. Rezerw. i B. WOJSKOWY OE w 
dniu 28 ub. m. mecz z drużyną strażacką fa- 
bryki samochodów Peugeot, który zakonczył 
sa wynikiem 37 : 42 na korzyść drużyny 
p skiej. Polacy wystąpili w składzie : Kubac- 

i. Pawlak, Leszczyńsk:, Piotrowski,  Każ- 
mierczak i Dańczuk. Jest to skład arużyny 
świeżo utworzonej, która ma poza sobą do- 
piero dwa mecze, Szczęść Wam Boże Kole- 
dzy, by tak dalej szło | 

Jan Kosoń 


DWIE KSIAZKI 


które przeczyta każdy Polak 


1. Wankowicz M. 


WRZESIEN ŻAGWI 
(Stron 530) .. .. JACY 


2. Olszewski W. 


BUDUJEMY KANAŁ 
(Stron 209) .. .. 
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-  naturalizacje — spra sq: 
dowe — cywilne — handlowe 
— podatkowe. Porady bezpłatne 
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czy wnuk naszej ziemi zachowuje wierność 
sprawie p podlagaoR! dawnej ojczyzny. Ale 

nieważ odważnie przeciwstawia się Jałcie, 
tórą rząd Stanów ma na sumieniu, więć 
„DWUSTOŁKOWIEC” mianuje go „agentem 
niemieckiej propagandy", 


SZKOT PISZĄCY PO POLSKU 


Szperacz nie może zakończyć rozprawą Z 
„Dwustołkowcem”, Coś strawniejszego | we” 
selszeo na zakończenie. Może o Szkocie, kió: 
rego list własnoręczny R pann podaliśmy 
w swoim czasie w „LUDZIE POLSKIM”. 
Przy; ominaniy, że Szkot ów — dla WODOCI 
w. polskim języku | — poszukiwał adresu Pol- 
ki z warkoczam: lub bez. Obecnie „POLSKA 
WALCZĄCA” podaje drugi jego list - odpo- 
wiedź Dońciowi z tego pisma. Przedrukowu- 
jemy fragmenty, oczywiście z zachowaniem 
szkóckiej pol zny 

s.. „hoe podziękować za przyjemną 

m" 
niespodziewankę. Koroepondownć 2 DO A 
ciem, proszę Pana, jest mo przyjem 
ność. Na pewno Pan ma wszystk'oh 
kwalifikacji mego ogłoszenia z wyjatk.em 
ym, że Pan jest mężczyznem. No, ale 
no. 


Niem.ec, Palestyny i nawet 
Ma Szkot powodzenie. Ale zasłużył: nau 
czył się po polsku. 
SZPERACZ 


WYSZYŃSKI 


rozwija „iinponującą” dzia!alność sabota: 
wą na terenie U.N.0. W Radzie Bezpieczół 
stwa paraliżuje decyzje nadużywaniem 
wa veta, zaś w Zgromadzeniu U.N.O., g 
nie ma veta, og'asza bojkot uchwał ogr 
nej większości państw w sprawie Ko 
kontrolującej granice Grecji 


